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nl. Wielkopolskiej Okręgowy 
Zarząd Ligi Lotniczej prowa­
dzi kurs dla zaawanso-wanych 
pilotów szybowcoicych. Kurs 
len odbywa się dwa razy w 
tygodniu po 3 godziny i  według 
planu zakończenie kursu i e. 
gzaminy odbędą się 20 m.nrca. 
Po opanoioaniu niektórych 
przedmiotów kursanci sami 
przeprowadzają z kolegami ivy 
kłady. Pilnością, w nauce wy­
różniają się m. in . Henryk A- 
tlamski, Barbara Chmielew­
ska i Edward Majewski.

Na zdjęciu kursantka Zofia 
Kamińska odpowiada, przy ta­
blicy z teorii lotu. a instruk­
tor Antoni Wróbel słucha u- 
ważnie jak kursanci opanowali 
wykładany przez niego przed­
miot■ Wszyscy kursanci są 
ZMP-owcami i  mają już ukoń­
czony drugi, rozglądnie trzeci 
stopień szybowcowy.

Foto — Cieślak

Robotnicy
budowlani ZBM
wyprzedzili
ekipę
inżynierów
w  rozwiązaniu
trudnego
problemu

RURY kamionkowe nie na­
dają się do budowy ściany 

kominowej, bo są niewytrzy- 
małe na wysoką temperaturę, 
a ciężaru zwykłych cegieł nie 
wytrzyma podmokły grunt — 
przed takim problemem stanę 
la załoga ZBM Zarząd I I  od­
budowująca bloki mieszkalne 
przy ul. Gdańskiej 11,

STARE fundamenty, ze 
względu na podmokły grunt, 
oparte są na palach. Dlatego 
projekt przewidywał użycie 
do budowy ściany kominowej 
lekkich rur kamionkowych, 
ponieważ w tym miejscu fun 
dament nie ma wystarczające 
go podparcia.

Nad poprawieniem błędnego 
projektu radziła grupa inży­
nierów w biurze Zjednoczenia 
w al. Jedności Narodowej. Ra 
dzono, dyskutowano i wresz­
cie ustalono, że użycie zwykłej 
cegły będzie możliwe, jeżeli 
na każdej kondygnacji zasto­
suje się t. zw. dźwigary — 
szyny żelazne, które pozwolą 
rozłożyć ciężar muru komino­
wego na zewnętrzne ściany 
stojące na fundamentach 
podpartych palami.

Ekipa inżynierów udaje się 
na miejsce budowy i... oczom 
własnym nie wierzy. Robotni­
cy wybudowali już część kon­
dygnacji ze zwykłej cegły roz 
biórkowej z zastosowaniem 
dźwigarów zaplanowanych 
właśnie przez ekipę inżynie­
rów.

— Kto z was wpadł na ten 
pomysł? — pyta jeden z przy 
byłych.

— A to takżeśmy razem ura 
dzili — mówi dawny robotnik, 
awansowany niedawno na kie 
równika budowy — HENRYK 
KRÓLAK. — Obliczyliśmy też, 
że użycie zwykłej cegły roz­
biórkowej zamiast kosztow­
nych i niepraktycznych w tym 
wypadku i ur kamionkowych 
przyniesie niemało oszczęd­
ności, bo blisko 50 tys. zł.

Do takich to pięknych re­
zultatów doprowadza ruch ra 
cjona liza lorski i  wyzwolenie 
twórczej inicjatywy robotni­
ków.

Cena 15 grosiy
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Większość krajów w  ONZ

nie poparta 
oszczerczej skargi
amerykańsko-kuomintangowskiej 

1 LUTEGO na posiedzeniu 
plenarnym ONZ omawiano 

narzuconą przez delegację 
USA oszczerczą i prowokacyj-

Uchwała Prezydium Rządu
w sprawie projektu ustawy

o Narodowym Planie Gospodarczym
W r. 1951 1500
w r. 1952 4600
mieszkań robotniczych

Gdańsk
w szybkim tempie
podnosi sią 
z ruin
W  K O K U  u b ie g łym  w  Gdańsku 

oddano do u ż y tk u  przeszło 
1.500 m ieszkań ro b o tn iczych . W  
z a b y tko w e j d z ie ln ic y  sta rego 
G dańska ukończono budow ę prze ­
szło 90 proc. b u d y n k ó w  m ie szka l­
n ych  p rz y  u l. D łu g ie j o raz w  czwo 
rob oku  u l ic ;  O ' ana, B a rb a ry , 
D ługa i  Pocztowa. P o w sta ło  p ię k ­
ne osiedle rob o tn icze . Pow ażn ie 
zaawansowane są rów nież ro b o ty  w 
d ru g im  os ied lu  m ie szkan iow ym , 
p rzy  u lic a c h ; W ę g lo w e j, P iw n e j, 
C h le bn ick ie  J In nych .

P O W A Ż N Ą  p ra cę  w y k o n a li ró w ­
n ie ż  w  G dańsku k o n se rw a to rzy  
z a b y tkó w  a rc h ite k tu ry .  O d da li on i 
w  ro k u  ub . b u d y n e k  b y łe j zb ro ­
jo w n i,  gdz ie  obeęn!e m ieszczą się 
sale w ystaw ow e,, a w k ró tc e  z n a j­
dz ie  s iedzibę p rzen ies iona z  Sopo­
tu  Państw ow a W yższa Szkoła 
S z tuk  P la stycznych . W  sta n ie  su­
ro w y m  w yko ń czo n y  je s t. rów n ie ż  
D w ó r A rtu sa , Z ie lo n a  B ram a , w ie  
!e  z a b y tko w ych  baszt i  kośc io łów .

Do u ż y tk u  oddano dw " • p ię kn e  
h is to ryczne  k a m ie n ice  gdańskie, 
t. zw . „K a m ie n ic a  Z ło ta ”  p rz y  
D łu g im  R y n k u ”  t  „D o m  K ró ló w  
Po lskch” , w  k tó ry m  zna laz ł sie­
dz ibę  zarząd o k rę g u  P o lskiego 
T ow a rzys ‘ w a T u rys tyczn o  -  K ra jo  
znawczego i  gdzie m ieśc i się także 
h o te l d la  w yc ieczko w iczó w . W yko  
nano pow ażne p ra ce  p rz y  s tb ez- 
p ieczen iu  zm ursza łych  w  w ie lu  
m ie jscach ścian s ły n n e j w ie ż y  ra ­
tusza g łó w no m ie jsk ieg o .

W rb. robotnicy wybrzeża 
otrzymają do swego użytku 
przeszło 4.600 izb mieszkal­
nych w różnych dzielnicach 
miasta. Prowadzić się będzie 
w dalszym ciągu rozbudo­
wę Akademii Medycznej, 
gdzie jeszcze w połowie br. 
otwarta zostanie Centralna 
Przychodnia Specjalistyczna 
i Politechniki Gdańskiej, a 
młodzież akademicka otrzy­
ma 8 nowych burs i interna 
tów.

3 miliony osób
wyniósł
w roku ubiegłym
przyrost 
ludności 
w ZSRR

MOSKWA.
117 WYWIADZIE udzielonym 
’ ’  przedstawicielowi TASS 

wiceminister zdrowia ZSRR 
prof. A. Szabanow stwierdził, 
że dzięki wzrostowi stopy ży­
ciowej mas pracujących zmniej 
szyła się ilość zachorowań i 
zgonów. Zwiększył się nato­
miast przyrost naturalny. W 
ZSRR roczny przyrost natural 
ny wynosi 3 miliony osób.

na rok 1952
#  Wartość produkcii przemysłowej 

ma wzrosnąć o 22,3 proc.
#  wzrost produkcii rolnej 

winien wynieść 8,1 proc.
O  nakłady na inwestycje 

wzrosną o 19 proc.
#  dochód narodowy wzrośnie 

o 17 proc.

Prezydium Rządu w dniu 2 lutego 1952 r. pod­
jęło uchwałę w sprawie Narodowego Planu Go 
spodarczego n'a rok 1952. Projekt ustawy o Na­

rodowym Planie Gospodarczym na rok 1952 został 
przekazany pod obrady Sejmu.

Projekt Narodowego Planu Gospodarczego na rok 
1952, trzeci rok Planu 6-letniego, ustala zadania w 
dziedzinie dalszego konsekwentnego realizowania so­
cjalistycznego uprzemysłowienia kraju, podniesienia 
produkcji rolniczej, wzrostu obrotów handlu wewnętrz­
nego, znacznego zwiększenia dochodu narodowego, dal 
szego rozwoju urządzeń socjalnych Î kulturalnych o- 
raz gospodarki kornunalneji mieszkaniowej.

W SZCZEGÓLNOŚCI pro­
jekt Narodowego Planu GOspo 
darczego na rok 1952 ustala 
następujące zadania:

1. Przemysł

Dzięki socjalistycznej
opiece nad maszynami

Załoga 
sls „Narwik“ 

zwiększyła 
o 10 proc. 
szybkość 
podróży

JEDNĄ z licznych form 
współzawodnictwa o obni­

żenie kosztów eksploatacyj­
nych na statkach polskiej ma 
rynarki handlowej, jest walka 
o przedłużenie czasu pracy 
maszyn okrętowych.

Załoga maszynowa s/s „Nar 
w ik“  — statku, który dotycb 
czas m iał poważne trudności 
w realizacji planów eksploata­
cyjnych — dzięki podjęciu 
socjalistycznej opieki nad ma­
szynami, zaczyna w ostatnim 
etapie współzawodnictwa wy­
suwać się na czoło współzawo­
dniczących jednostek.

Dzięki lepszej opiece nad 
maszynami, załoga s/s „Nar­
wik“  zwiększyła o Ok. 10 proc. 
szybkość podróży, a ogólne 
koszty eksploatacyjne zmniej­
szyła.

Podobne osiągnięcia zanoto­
wały także załogi s/s „Kra­
ków“ , m/s „Warszawa“ i  wie 
le innych jednostek.

*  K O N TR AK TAC JA buraków  
krow ych, k tó ra  w  b r . rozpoczęta się 
wcześniej n iż  w la ta ch  ubiegłych, 
przebiega pom yśln ie. D otychczas w 
ca łym  k ra ju  ch ło p i —  p lan ta to rzy  
zako n tra k to w a li ju ż  przeszło 55 
proc. zap lanow anvch na  b r .  ilości 
bu raków  cukrow ych .

*  W  TOR U ŃSKIEJ fabryce wodo­
m ie rzy  u ru cho m io na  została osta t­
n io  p ro d u kc ja  zegarów ściennych i 
zegarów kom inko w ych . Produkc ja  ze 
garów onart» zosta ła na dokum en­
ta c ji  te chn iczn e j opracowanej 
przez k o n s tru k to ró w  zak ładu : Au- 
fr ie b a  i  Baranowskiego

balnej przemysłu socjali­
stycznego w cenach niezmien 
nych wzrośnie o 22,3 proc. w 
porównaniu z r. 1951, w tym 
wartość produkcji przemysłu 
wielkiego i  średniego wzrośnie 
o 22,0 proc., a przemysłu dro­
bnego o 24,1 proc.

Wartość produkcji środków 
wytwórczości w przemyśle so­
cjalistycznym wzrośnie w ce­
nach niezmiennych o 28,7 
proc., a wartość produkcji 
przedmiotów spożycia o 16,5 
proc. w porównaniu z r. 1951.

Wykonanie planu produkcji 
globalnej przemysłu socjali­
stycznego oznaczać będzie o- 
siągnięcie poziomu około 310 
proc. całej produkcji przemy­
słowej z r. 1938. a w  przeliczę 
niu na 1 mieszkańca ok. 415°/o, 
przy czym wartość produkcji 
przemysłu wielkiego i średniego 
osiągnie poziom około 330 
proc. w porównaniu z r. 1938, 
a w przeliczeniu na 1 miesz­
kańca około 440 proc.

Wykonanie planu produkcji 
globalnej przemysłu socjalisty 
cznego będzie oznaczało prze­
kroczenie zadań Planu 6-letnie 
go na r. 1952 o 16,8 proc.

P rod ukc ja  w ażn ie jszych w yrobów  
w  przemyśle soc ja lls tycanym  osiąg­
n ie  w  po rów nan iu  z r .  1951 w  
ce n ta ch :

S ta l surowa 119.1, ru d y  żelaza su 
rowe 120,7, ru d y  cynko w o- o łow ia 
ne 110,3, ru d y  m iedz i 162,0, w ęgiel 
kam ien ny  105.2, węgiel b ru n a tn y  
119,7, koks 115,7, ropa na ftow a
135.4, energia e lektryczna ogółem
112,0, ob ra b ia rk i do ob rób k i w ió ­
row ej m e ta li 137,0. m aszyny do o- 
b ró bk i p lastyczne j m e ta li 271.5. sa­
m ochody ciężarow e „S ta r “  288,0, 
c ią g n ik i 141,2. wagony towarowe 
n /to ro w e  w  p rze liczen iu  na  2-osio- 
we 111,1, kwa« sia rkow y 139,0, soda 
kalcynow ana 98 prc . 113,9, soda 
kaustyczna 111,0, naw ozy azotowe 
w prze liczen iu  n2 107,9, nawozy 
fosforowe w prze liczen iu  na (p2 05) 
142,2, przędza ze sztucznego je d ­
w ab iu 108,3. w yroby fa rm aceutycz­
ne ogółem 146.8. cem ent 121,5, ce­
g ła  pe łna  i dz iu raw ka 145 7, m eb le 
w sztukach 111,1, m eb le w  kom p le 
ta ch  191.0, row ery 190 4, p-rn-er
103.5. tk a n in y  baw ełn iane 105,8, 
tk a n in y  w ełn iane 104.9. pończochy 
dam skie 132,1, w  tym  steelonowe 
307,9, skarpety  m ęskie 117,9. obu­
w ie skórzane 113,1, c u k ie r  129 4,

W erk i 116,0, p ieczyw o 106,8, m aka 
ro n  121,5, m asło 115,6, m arga ryna 
108,0, ceres 107,1, oce t s p iry tu so ­
w y 6 p rc . 122,9, papierosy 104,9.

Rozwój techniki w przemy­
śle wyrazi się między innymi 
wprowadzeniem szeregu no­
wych wysoko - wydajnych pro 
cesów technologicznych, roz­
szerzeniem mechanizacji robót 
ciężkich i  pracochłonnych, 
zwiększeniem wykorzystania 
maszyn i  urządzeń, przejściem 
na produkcję seryjną wielu 
artykułów, podjęciem produk­
c ji wielu wyrobów dotychczas 
rweprodukowanych w kraju I 
szerokim upowszechnieniem O- 
siągnięć przodujących zakła­
dów oraz przodujących robot­
ników.

2. Rolnictwo 
i leśnictwo

przewidywany wzrost warto 
ści globalnej produkcji roi 

nictwa w cenach niezmien­
nych powinien wynieść 8,1 
proc. w porównaniu z r. 1951, 
w tym  wartości produkcji ro­
ślinnej 10,2 proc., a wartości 
produkcji zwierzęcej 5,2 proc.

Wartość produkcji globalnej 
Państwowych Gospodarstw Roi 
nych "w cenach niezmiennych 
wzrośnie o 39,4 proc., w tym 
wartość produkcji roślinnej 
wzrośnie o 32,8 proc., a war­
tość i-rodukcji zwierzęcej o 
62,2 proc.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Mówimy 
o projekcie 
Konstytucji
Polskie]
Rzeczy p os po li tej 
Ludowe]
PROJEKT KONSTYTUCJI 
DAJE CHŁOPU PRAWA. 
JAKICH NIE MIAŁ NIGDY.

Ą  NTONI KŁYS małorolny 
chłop z Mogilan (pow. 

Kraków): „Projekt Konstytu­
c ji daje chłopu takie prawa, 
jakich nie miał on nigdy. Pro 
jekt szanuje własność chłopa, 
zapewnia prawo dziedziczenia 
a jednocześnie chłop może le 
piej gospodarować, bo ma wiel 
ką pomoc państwa. Wszyscy 
mało i  średniorolni chłopi z 
naszei wsi ucieszyli się jak 
czytali artykuł 10 Konstytu­
cji.

A czy za czasów sanacyj­
nej konstytucji mógł chłop 
składać wnioski, zażalenia i 
życzenia do władz, czy chłop 
miał prawo iść się poskarżyć 
gdy go krzywdzono?

Co z tegm, że sanacyjna 
konstytucja pisała o prawie do 
nauki kiedy my chłopi z tego 
prawa nie mogliśmy korzy­
stać. My mamy to prawo do­
piero od roku 1945. Od tego 
czasu w naszym powiecie za 
pięć lat wybudowano więcej 
szkół niż za 50 lat przed woj­
ną*.

Dziś 6  stron

ną skargę kuomintangowską 
na ZSRR i Chińską Republi­
kę Ludową.

PRZED głosowaniem dele­
gat radziecki Malik stwierdził, 
że kola rządzące USA inspiru­
jąc bankrutów kuomintangow 
skich do złożenia skargi, usi­
łu ją Odwrócić uwagę opinii 
publicznej od agresji amery­
kańskiej na Dalekim Wscho­
dnie i  od planów rozszerzenia 
tej agresji. Delegacja Związku 
Radzieckiego domaga się po­
nownie zaprzestania dyskusji 
nad tą prowokacyjną skargą 
i odrzucenia kuómintangow- 
sko- amerykańskiego projektu 
rezolucji.

Stanowisko delegacji ra­
dzieckiej poparli delegaci Cze­
chosłowacji, Polski, Ukrainy 
i  Białorusi.
W  IMIENIU delegacji pol- 
’  ’  skiej dr Suchy wskazał 

na przygotowania amerykań­
skich imperialistów do rozsze 
rżenia agresji przeciwko Chiń 
skiej Republice Ludowej.

Delegat poi
ski żacy to -• 
w a ł W ystą­
p ie n ie  dele­
gata B u r -  
m y  "w  ko rn i 
sjti p o litycz ­
ne j, k tó ry  
n a p ię tn o w a ł 

—- /> dz ia ła lność 
I ,  band K uch

_// V ^  mintangu

my. Bandy te otrzymują zrzii 
ty broni i  żywności od Ame­
rykanów i są gotowe do zaata 
kowania Chin. gdy tylko pad­
nie rozkaz. Delegacja amery­
kańska nie zaprzeczyła, iż od­
działy Kuomintangu w Bur- 
mie zachodniej zaopatrywane 
są przez armię amerykańską.

Jesteśmy przekonani, oświad 
czył dr Suchy, że w interesie 
pokoju, organizacja musi raz 
na zawsze usunąć przedstawi­
cieli Kuomintangu. pozbawić 
ich możności siania niezgody, 
że musi dopuścić do ONZ je­
dynego, legalnego przedstawi­
ciela narodu chińskiego, a mia ­
nowicie rząd Chińskiej Repu­
bliki Ludowej.

Żaden de legat na  posiedzeniu 
p le n a rn ym  zgrom adzenia ogólne» 
go — n ie  licząc  a u to ró w  pro w o­
k a c y jn e j s ka rg i de legata USA i  
kuom in tangow ca, n ie  w ys tą p ił w  
ob ron ie  haniebnego oszczerstwa. 
W iększość de legatów  od m ów iła  
popa rc ia  oszczerczej ska rg i am e ry  
kań sko -ku om in ta ng ow sk ie j. Prze­
c iw ko  n ie j g łosow ało 9 de legac ji 
— ZSRR, U k ra in a , B ia ło ru ś , P o l­
ska, Czechosłowacja, B u rm a , in d o  
nezja, In d ie  ł  Iz ra e l. 24 de legacje, 
w  te j liczb ie  A n g lia , F ranc ja , po­
w s trzym a ły  się od głosow ania. 2 
de legacje n ie  ucze stn iczy ły  w  g ło ­
sow aniu. W  te n  sposób, podobnie 
ja k  w  k o m is ji p o lity czn e j — na 
posiedzen iu p le na rn ym  35 delega­
c j i  n ie  po pa rło  ska rg i ku o m in ta n - 
go w sk ie j. G łosow ały  za n ią  de le­
gacje S ta ró w  Z jednoczonych i  sze 
regu k ra jó w  p o łud n io w o -a m ery ­
kań sk ich , ś lepo podporządkow a­
n ych  Stanom  Z jednoczonym  oraz 
n ie k tó re  z n a jb a rd z ie j zaprzeda­
n ych  im  sa te litó w  — ja k  delega­
c je G re c ji i  T u rc ji.

S W E R B

A  Rząd de G asperi‘ego poniós ł nową 
porażkę w izb ie  posłów, 252 g łosam i 
przeciw  246 izba posłów po tw ie rdz i 
ła  swą uchw ałę z ub . tyg od n ia  W 
sprawie udz ie lenia u rzędn ikom  ł  
p racow nikom  państw ow ym  pedwyż 
k i płac oraz od rzuc iła  wniosek rzą­
dowy, aby nowe podw yżk i nie l i ­
czy ły  się w w ypadku przejścia da­
nego pracow nika  na  em eryturę.
*  D N IA  5 MARCA b r. rozpocznie 
się w M oskw ie I I I  sesja Rady N aj 
wyższej ZSRR.
A  W TYC H  D N IAC H  podpisano w 
Pradze um owę o w ym ia n ie  tow a­
rów na  ro k  1952 m iędzy Czcchosło 
w acją a N iem iecką R epub liką  De­
m okratyczną.
A Z  O K A Z JI 4 roczn icy  podp isan ia 
um ow y o w spółuracy k u ltu ra ln e j 
polsko -  w ęg ierskie j, o tw a rto  w 
Budapeszcie w ga lerii narodow ej 
wystawę k a ryka tu ry  po lsk ie j.
A NARÓD bu rm ańsld  p ro testu je  
nrzeciw ko zam iarom  fm neriaPstów 
am e^-kartakir-h woiaenieeią B u rm y 
do agresywnych aw a n tu r w  Azji, 
po łudn iow e -  wschodnie*.

*
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Uchwała Prezydium Rządu
id sprawie projektu ustawy

o Narodowym Planie Gospodarczym na rok 1952
(DOKOŃCZENIE ZE STR l)

Udział gospodarki socjalisty 
cznej w globalnej produkcji 
rolnictwa, liczonej w cenach 
niezmiennych powinien wzro­
snąć do około 16 proc. w po­
równaniu z 12,2 proc. w r. 
1951, a udział Państwowych 
Gospodarstw Rolnych do oko­
ło 10 proc. w porównaniu z 
8,1 proc. w r. 1951.

Przewiduje ,się, że ogólna 
powierzchnia zbiorów w ca­
łym rolnictwie powinna wzro­
snąć o 1,3 proc. w porówna­
niu z r. 1951. W szczególno­
ści przewiduje się, że powierz 
chnia zbiorów pszenicy wzro­
śnie o 0,5 proc., jęczmienia o 
12,8 proc., a roślin przemysio 
wych o 10,9 proc. Powierzch­
nia zbiorów w Państwowych 
Gospodarstwach Rolnych wzro 
śnie o 11,6 proc. w porówna- 
? ' • z r. 1951. W szczególności 
w zakresie pszenicy o 14,9 
proc., jęczmienia o 14,2 proc., 
roślin pastewnych o 18,6 proc., 
roślin przemysłowych o 15,1 
proc.

W związku z niekorzystnymi 
warunkami siewów jesiennych, 
nastąpi zwiększenie Obszaru 
zasiewów wiosennych o około 
584 tys. ha, co stanowi wzrost 
o 6.5 proc. w porównaniu z r. 
1951.

w  r .  1952 po łoży tę specja lny na 
Cisk na dalsze pod..oszenie p lonów  
a hekta ra , co po w inn o  nastąpię 
przez:

„  SZERSZE stosowanie podo ry* 
a  wek, orek z im ow ych, siewów rzę 
dowych. odpow iedn ich  p łodozm ia - 
nów , upraw y przedplonów, poplo* 
nó w  1 m iędzyp lonów  itp . ,

szynowego w  Państwowych Gospo 
darstw ach R o lnych i  Ośrodkach M a 
szynowych ja k  1 właściwe 1 p la no ­
we organ izow an ie pom ocy sąsiedz­
k ie j w  zakresie maszyn I  sprzę ta- 
Ju.
_  D ALSZY rozw ój prac m e lio racy j
^  nych, zwłaszcza w  zakresie kon 
serw acji 1 odbudow y is tn ie ją cych  
urządzeń, o rzy  m aksym alnym  u -  
dzia le m ie jscow ej ludności,
J  LEPSZE w ykorzystyw an ie  nawo 
u  zów sztucznych i  ob o rn ika  oraz 
w ykorzystyw an ie  d la  celów nawozo 
w ych to r fu ,  szlam u itp .

ny nasion usz lache tn ionych ,

f  ZW IĘKS ZEN IE  ilo śc i środków 
1 chem icznych przeznaczonych 

d la  och rony ro ś lin  o raz sp ra w n ie j­
sze zorgan izow an ie och ro n y  przed 
szkodnfk am i, a zwłaszcza rzepaku 
przed słodyszkiem , a. z iem niaków  
przed s tonką,

_  ROZSZERZENIE w a lk i z chw a- 
K  s ta m i, k tó rą  w Państwow ych 
Gospodarstwach R o lnych prowadzić 
się będzie także i  za pom ocą środ­
ków  chem icznych.

W zakresie prac wodno - me 
lioracyjnych istniejące urzą­
dzenia zostaną objęte konser­
wacją na obszarze o 20,2 proc. 
większym niż w  r. 1951, a od­
budowy urządzeń dokona się 
na obs;arze o 72,1 prOc. więk 
szym, niż w r. 1951.

Stan pogłowia w Państwo­
wych Gospodarstwach Rol­
nych na dzień 30.6. 1952 r. 
wyniesie w porównaniu z r, 
1951 w procentach: 

ko n ie  107,4, b y d ło  128,7, trzoda 
ch le w n a  181,5, ow ce 151,9, d ró b  
194,9.

Ilość  leczn ic  w e te ry n a ry jn y c h  
w zro śn ie  o 9,3 proc., ilo ść  p rz y ­
cho d n i w e te ry n a ry jn y c h  o 9,8 
proc., a ilość p u n k tó w  w e te ryn a ­
r y jn y c h  o  12,8 p ro c . w  p o ró w n a ­
n iu  z r .  1951.

Jednocześnie nastąpi da lszy  roz ­
w ó j a k c j i  szczepień och ron nych , 
w  ty m  szczep’ en ia och ron ne prze ­
c iw  ró życy  św iń  wzrosną o  5,8 
pro c . w  po ró w n a n iu  z r .  1951.

Z ao pa trzen ie  całego ro ln ic tw a  w  
naw ozy sztuczne ogółem  w  czy­
s tym  s k ła d n ik u  w zro śn ie  o 9,6 
pro c . w  po ró w n a n iu  z r. 1951.

P rze c ię tn y  stan tra k to ró w  w  
jed no s tkach  p rze lic ze n 'o w ych  w  
ca łym  ro ln ic tw ie  w zro śn ie  o 27,7 
proc., a w  gospodarstw ach pań­
s tw o w ych  o 21,2 pro c . w  p o ró w ­
n a n iu  z r. 1951.

L iczb a  P a ństw o w ych O środ ków  
M aszynow ych w zro śn ie  o 28,8 
proc., p rz e c ię tn y  stan tra k to ró w  
w  jed no s tkach  p rze li :e n iow ych  o 
58,4 p ro c ., a w szys tk ie  prace w y ­
konane nrzez t r a k to r y  PO M  w  
p rze licze n iu  na o rk ę  śred n ią  w zro  
sną o  90,7 pro c . w  p o ró w n a n iu  z 
r .  1951.

W artość g lo b a ln e j p ro d u k c ji leś­
n ic tw a  w  cenach n ie zm ie nn nych  
w zro śn ie  o 16,9 pro c . w  po rów na- 
n iu  z  r .  1951. Ilość  pozyskanego 
d re w n a  w zro śn ie  o  16,0 pro c , w  
p o ró w n a n iu  z  r .  1951.

sprzedaż dla celów konsum- 
c ji indywidualnej wzrośnie w 
cenach porównywalnych o Oko 
ło 9 proc. w porównaniu z r. 
1951.

Obroty uspołecznionego han
dlu detalicznego wzrosną o 
10,4 proc. w porównaniu z r. 
1951.

Dla zapewnienia dalszej po­
prawy w zaopatrzeniu rynku 
wiejskiego obroty detaliczne 
CRS „Samopomoc Chłopska“  
wzrosną o 12,5 proc.

Sieć uspołecznionego handlu 
detalicznego powinna wzro­
snąć o około 2.200 placówek.

W r. 1952 nastąpi rozwój 
wzorcowych sklepów sprzeda­

ży artykułów spożywczych, sie 
ci handlu artykułami galante­
ryjnym i i  jubilerskimi, rucho­
mych punktów sprzedaży i kio 
sków oraz handlu komisowe­
go.

Obroty zakładów żywienia 
zbiorowego wzrosną o 30 proc. 
w porównaniu z r. 1951, przy 
czym sieć zakładów żywienia 
zbiorowego wzrośnie o około 
1.000 punktów, to jest o 16 
proc. Jednorazowa ilość miejsc 
w zakładach żywienia zbioro­
wego wzrośnie o ponad 53 ty ­
siące miejsc, to jest o 13 proc.

Wzrośnie ilość punktów sku 
pu poszczególnych produktów 
rolnych.

6. Urzqdzenia soc’aine i kulturalne, 
gospodarka komunalna 

i  mieszkaniowa
T ICZBA miejsc w  przed- 

szkołach wzrośnie o 5,2 
proc. w porównaniu z r. 1951, 
w tym w przedszkolach przy 
zakładach pracy o 13,1 proc.

Liczba szkół 7-klasowych 
wzrośnie o 5,9 proc. Liczba ab 
solwentów szkół zawodowych 
I  stopnia wzrośnie o 1021 
proc., a liczba absolwentów 
szkół zawodowych I I  stopnia 
o 78,5 proc. Liczba absolwen­
tów szkół wyższych wzrośnie 
o 48,1 proc.

Liczba łóżek w  szpitalach 
wzrośnie o 8,3 proc., a liczba 
łóżek w  sanatoriach przeciw­

gruźliczych wzrośnie o 10,7 
proc. Liczba ośrodków zdro­
wia na wsi wzrośnie o 8 proc.

W zakresie gospodarki ko­
munalnej i mieszkaniowej Ucz 
ba izb mieszkalnych oddanych 
do użytku wzrośnie o ok. 20 
proc. w porównaniu z r. 1951.

Kapitalnymi remontami ze 
środków FGM objętych zosta­
nie 600 tys. izb mieszkalnych.

W komunikacji miejskiej na 
stąpi wzrost liczby wagonów 
tramwajowych o 8 proc., tro l- 
leybusów o 17 proc. oraz au­
tobusów o 13 proc.

7. Zatrudnienie i wydainość pracy

3. Komunikacja
p  RZEWOZY towarowe wszy 

stkimi środkami transpor­
tu wzrosną o 16 proc. w po­
równaniu z r. 1951, w  tym 
na kolejach normalnotorowych 
o 13,1 proc., na kolejach wą­
skotorowych o 17,9 proc., w 
Państwowej Komunikacji Sa- 
mochodowei o 35.8 proc., w że­
gludze śródlądowej o 47,8 
proc., w żegludze morskiej o 
24,6 proc.

Sredniodobowy załadunek 
wagonów towarowych na kole 
jach normalnotorowych wzroś 
nie o 9,4 proc.

Przewidywany wzrost prze­
wozów osób wyniesie na 
kolejach normalnotorowych 
12,2 procent, na kolejach 
wąskotorowych 13,3 procent 
a w Państwowej Komunikacji 
Samochodowej 13,4 proc.

'ZATRUDNIENIE w  sekto- 
^ rz e  socjalistycznym poza 

rolnictwem wzrośnie wg sta­
nu średniorocznego o 7,4 proc., 
w  tym w przemyśle o 7,7 proc., 
w budownictwie o 8,8 proc., 
w  komunikacji i  łączności o 
6.4 proc.

Liczba kobiet zatrudnionych 
w  gospodarce socjalistycznej 
poza rolnictwem stanowić bę­
dzie w 1952 r. 32 5 proc. ogółu 
zatrudnionych wobec 30,3 
proc. w  r. 1951.

Wydajność pracy w  poszczę 
gólnych działach gospodarki 
narodowej wzrośnie w porów 
naniu z r. 1951:

w przemyśle socjalistycz­
nym o 13,8 proc. w tym: w 
przemyśle wielkim I średnim 
o 14,6 proc., w przemyśle 
drobnym o 10,4 proc., w Pań­
stwowych Gospodarstwach 
Rolnych o 31,7 proc., na kole­
jach normalnotorowych o 8,3 
proc., w  budownictwie o 14,! 
proc.

8. Koszty własne

4. Inwestycje i budownictwo
AKŁADY finansowe na in 
westycje limitowe wzros­

ną o 19 proc. w porównaniu z 
r. 1951.

Zakres rzeczowy Inwesty­
c ji wzrośnie — w wyniku 
oszczędności w wykonaw­
stwie inwestycyjnym — w 
jeszcze wyższym stopniu, a 
mianowicie o około 29 proc. 
Wartość kosztorysowa oblek 

tów inwestycyjnych oddanych 
do użytku w r. 1952 stanowić 
będzie co najmniej 96 proc. 
ogólnej wartości nakładów te­
go roku.

W  ro k u  1952 oddanych zostanie 
do  u ży tku  szereg o b ie k tó w  in w e ­
s ty c y jn y c h . a m ię dzy  in n y m i no­
w e  tu rb oze spo ły  w  e le k tro w n ia ch  
M ie ch o w ite , Jaw o rzn o  I ,  D ychów , 
Poznań i  Zabrze , w  przem yśle  
h u tn ic z y m  - w  hu c ie  Częstocho­
w a s ta lo w n ia  m arten ow ska I I  oraz 
w a lco w n ia  r u r  c iąg n io nych , w  N o- 
w e j H uc ie  szereg o b ie k tó w  p ro ­
d u k c y jn y c h  ta k ic h  ja k  od lew n ia  
s ta liw a , o d lew n ia  że liw a i  m e ta li 
n ieżelaznych, kuźn ia , w arsz ta t na ­
p ra w  m echan icznych, m ontażo­
w ych , e le k tryczn ych , b u do w la ­
n y c h  itd . , w  prze m yś le  m o to ryza ­
c y jn y m  w  F ab ryce  Sam ochodów  
O sobow ych na 2 e ra n lu —ha la  n a d . 
w oz iow a i  ha la  m echan iczna, da l­
sze o b ie k ty  w  F ab ryce Samocho­
d ó w  C ięża ro w ych  w  L u b lin ie  oraz 
da lsze o b ie k ty  w  Z ak ła da ch Sta-

n ych  Oświęcim  —  fa b ryka  fe n o ­
lu  syntetycznego, da lsze o b ie k ty  
w  fa b ryce  pó łkoksu , fa b ry k a  kw a  
su octow ego oraz fa b ry k a  m e ta ­
n o lu . w  prze m yś le  m aszyn ro ln i­
czych — F a b ryka  M aszyn Ż n iw ­
n ych  Poznań — S taro łeka . w  prze 
m yś lę  m a te ria łó w  w iążą cych t 
b u do w lan ych  — Cem entownia 
W ie rzb ‘ca. C eg ie ln ia Z 'e lo n k r  w y  
tw ó rn la  be to nó w  w ib ro w ych  w fa­
bryce elementów orefaLrykowa-

n ych  w  Czyżynach. w y tw ó rn ia  s l-  
re x u  n r .  1 na  Ż eran iu , w y tw ó r­
n ia  y to n g u , w  prze m yś le  ch ło d ­
n iczym  — ch ło dn ie  sk ładow e w  
O lsz tyn ie , Ło w ikoza ch , C iechano­
w ie  i  K ie lca ch . W  k o m u n ik a c ji — 
836 k m  d ró g  k o ło w y c h , 225 km  
n o w ych  U n ii k o le jo w ych . 127 km  
d ru g ic h  to ró w , 227 k m  odbudow a­
n ych  i  p rzebu do w a nych  l in i i  ko ­
le jo w y c h , 431 k m  m ija n e k  i  bocz­
n ic  ko le jo w y c h , e le k tr y f ik a c ja  l i ­
n i i  k o le jo w y c h  W arszaw a — B ło ­
n ie . W arszaw a — T łuszcz (w ra z  z 
łączn icą  Z ie lo n ka  — R em bertów ) 
i  2 y ra rd ó w  — S k ie rn ie w ice , w  
gospodarce ko m u n a ln e j — h o te l w  
od bu do w an ym  gm achu 16-plętro - 
w y m  na -Macu W a re ck im  w  W ar­
szawie. Z a k ła d y  w odociągow e d la  
B ie lska  — B ia łe j, m ost im . M arch  
lew sk le so  w  P oznaniu o raz l in ia  
tra m w a jo w a  do  N ow e j H u ty  (dwa 
to ry ) .  W  gospodarce m ieszkan io­
w e j oddanych zostan ie do  u ż y tk u  
ponad 118 tys . izb  m ieszkalnych. W ar 
tość p ro d u k c ji b u do w lan o -m o n ta ­
żow e j p rze ds ięb io rs tw  uspołecznio 
n y c h  w zro śn ie  o  22.3 pro c . w  po­
ró w n a n iu  z r .  1951.

Projekt planu zakłada znacz 
ny wzrost mechanizacji szcze­
gólnie pracochłonnych robót 
budowlanych, przy czym sto­
sunek ilości robót wykonywa­
nych mechanicznie do ogólnej 
ilości robót wzrośnie w zakre­
sie robót ziemnych do 38 
proc., w zakresie przygotOwa 
n'a zapraw do 54 proc. oraz w 
zakresie przygotowania beto­
nów do 90 proc.

5. Obrót towarowy 
wewnętrzny
O  ZACUNKOWA wartość ca
^  łe j masy towarowej ryn­

kowej (łącznic z żywieniem 
zbiorowym), przeznaczonej na

PROJEKT Narodowego Pla 
nu Gospodarczego na rok 

1952 stawia poważne zadania 
w zakresie obniżki kosztów 
własnych produkcji i  obrotu. 
W szczególności obniżka kosz­
tów własnych wyniesie: 

w  przemyśle socjalistycz­
nym 5,5 proc. w tym: w  prze­
myśle wielkim i  średnim 4,3 
proc., w przemyśle drobnym 
10,1 proc., w  rolnictwie (PGR)

G. Miklaszewski

Nasza Mewka
— Pan ma całkiem zwycza j ­

ny katar, a na. katar medycy­
na nie zna, niestety, lekar­
stwa,, Możemy tylko mieć na­
dzieję, że z tego rozwinie się 
zapalenie płuc i  wtedy na­
tychmiast zastosujemy odpo­
wiednie leki!

8,4 proc., w  komunikacji 1 łącz 
ności 4,6 proc., w  przedsiębior 
stwach budowlano -  monta­
żowych 7,4 proc., w obrocie to 
warowym (detal) 8,4 proc.

9. Dochód 
narodowy
OCHÓD narodowy w  ce- 
nach porównywalnych 

wzrośnie o 17 proc. w porów­
naniu z r. 1951, przy czym na 
dochód narodowy wytworzon; 
w przemyśle przypadnie około 
53 proc.

Wykonanie zadań w  zakre­
sie dochodu narodowego o zna 
czać będzie osiągnięcie pozio­
mu około 200 proc. w  porów­
naniu z r. 1938, w przeliczeniu 
na 1 mieskańca około 270 proc 

Udział gospodarki socjali­
stycznej w  tworzeniu dochodu 
narodowego wzrośnie do 73 
proc.

Kto rzą d z ił
przedwrześniową Polską

i  wobec kogo Mościcki 
ponosił rzeczywistą 
odpowiedzialność ?

—  Napisał W. Dzięciołowski ------- :

DYBY jakiś nic nie wiedzący przybysz z obcej planetj4» 
”  znalazł się 1 maja, któregoś z przedwrześniowych lat na 
ulicach Warszawy — i  zeszedł do jakiejkolwiek bramy na 
Nowym Świec:e czy Krakowskim Przedmieściu, doznałby wra­
żeń osobliwych. Bramy i  podwórza były w tym dniu naszpi* 
kowane kanną i  pieszą policją. Warszawiaka nie dziwił ten 
widok, a jedyne uczucie, jakie się w nim budziło — to spo­
tęgowana nienawiść.

Bez sfory tych uzbrojonych przeciwko masom ludowym pà 
cholków, biirżuazja nie byłaby w stanie ani dnia utrzymać 
się przy żłobie.

Faszys*owska konstytucja z 1935 roku dawała sanacyjnemu 
prezydentowi dyktatorskie prawa głosząc, że jest on odpo* 
wiedzialny jedynie „wobec Boga i  historii” . Historia wydała 
już wyrok na burżuazyjnych zdrajców Polski.

Fasznstowska konstytucja z 1935 roku dawała sanacyjnemu 
ciem ekonomicznym i  . "tycznum w przedwrześnior. j  Pol* 
sce ? — Monopolistyczny kapitał i  obszarnictwo.

TJDZ1AŁ kapitału zagranicznego w naszej gospodarce się­
gał 70 proc. Bankierzy i  przemysłowcy amerykańscy z Harri- 
munem, dzisiejszym doradcą Trumana, na czele, niemieccy 
z Flicldem i  Fonsztainem, francuscy * inni dhm ill nosnodrr- 
kę Polski. A tymczasem w mieście co trzeci robotnik był bez 
pracy. A tymczasem na wsi sama sanacja naliczyła 8 milio­
nów niepotrzebnych ludzi»

Kolejne rządy burżuazyjne Polski nie były niczym więcej, 
jak posłusznymi wykonawcami swych monopolistycznych 
mocodawców.

„Czy rząd stoi poza nami?" — pytał prezes rady Centrait 
nego Związku Przemysłu, Handlu i  Finansów, t. zic. Lewin- 
tana — wielki kapitalista Andrzej Wierzbicki. 1 odpowiadał: 
,.Niesłuszne byłoby, gdybyśmy móuńli o sobie i  o rządzie „my 
i  oni” , bo nasze idee wzajemnie do nas przesiąkają” .

Prawda — sanacja miała f swój burżuazyjny „parlament” , 
o którym trąbiła, że jest „reprezentacją naroduC zy je  inte­
resy reprezentował w rzeczywistości sejm i  senat — na to 
pytanie daje najlepszą odpowiedź ówczesny skład demitowa* 
nych. Otóż w obydwu izbach w 1928 roku zasiadało 80 wiel­
kich kapitalistów, 37 obsznmikóur. w tym 12 ksiaź-t i  hra­
biów, 16 księży, 55 prawników, kilkunastu pułkowników, k il­
kudziesięciu wyższych urzędników. Natomiast w sejmie było 
13 ,,robotników”  i  1 w senacie. Byli to tacy „robotnicy” , jak 
Arciszewski, Pużak i  im podobni.

'n ?  SEJMIE, pochodzącym ze 
”  zbojkoto-.. •mych wyborów 

W 1985 roku, na 205 posłów 
było 70 ..rolników”  takich 
jak baron Bisp'ng \ inni mag­
naci, 16 wielkich kapitalistów, 
i l  urzędników sanacyjnych. 8 
wyższych ivojskouyych, i  du» 
chownych, 19 adwokaiôxv. Ro­
botnika nie było ani jednego.

Pod różnymi szyldami wyste» 
powały part'e polityczne reak­
cji, różne głosiły „programy” , 
żarły się niejednokrotnie mię­
dzy sobą w walce o żłób. ale 
leczył ich jeden naiistotnieiszn 
cel — utrzymanie kap-'tali» 
stycznego ustroili, walka prze- 
civ>ko rewolucyjnemu ruchowi 
robotniczemu, który jedvny re» 
prezentował rzeczywiste inte­
resy narodu polskiego.

Tę walkę przeciwko rewolu­
cyjnemu ruchowi mas ludo» 
wych ulatwinłn zdmdzieckn po 
Utyka „ socjalistów”  spod zna* 
ku Pużaka i  Zaremby. k tArzy 
w powiązaniu z sanacyjną 
dwójką uprawiali nikczemną, 
rozbijacką, agenturową robotę 
w ruchu robotniczym.

Dla walczących o swe prawa 
robotników, chłopów i  postępo­
wych inteligentów były salwy 
golędzinowskiej policji, były 
wiezienia, które w 1985 r. za­
pełniły sie 16 tys. więźn:ów 
politycznych, a więc sześcio* 
krotnie większą liczbą niż w 
1928 roku.

Nie ma jednak takiej siły. 
która potrafiłaby złamać pło­
mienny patriotyzm narodu, któ 
ra mogłaby zniszczyć w nar o* 
dzie wolę sprawiedliwego ży­
cia, która by'aby w ' stanie u- 
nicestuAć dążenia wolnościowe 
klasy robotniczej. Nie zdołała 
złamać naszeao narodu sana» 
cja. Nie zdołał nas zniszczyć 
hitlerowski okupant,

Z ofiarnych walk najlepszych 
patriotów -  - rewolucjonistów 
wyrosła Polska Rzeczpospolita 
Ludowa — państwo wolnych 
ludzi, buduiacych dziś podsta­
wy socjalizmu, budujących 
szczęście i  siłę Ojczyzny.

„OSKAR”  10 razu tańszy

np YGODN1K amerykański 
Newsweek”  odsłania kulisy 

handlu „mięsem armatnim”. 
Czasopismo to wyznaje -e 
szczerym cynizmem, u  USA 
zawarły w roku ubiegłym je* 
den ze swych „najlepszych in* 
teresów wojennych” , kupując 
od tureckiego rządu zdrajców 
duży kontyngent żołnierzy.

Czasopismo nazyiva swych 
tureckich „ sprzymierzeńców”
— „oskarami” . Trzeba tu wy­
jaśnić, iż „Oskar” , jest ironicz­
nym przezwiskiem żołnierzy tu 
reckich, uważanych przez Yan- 
kęsów za wojowników na pól 
kolonialnych. Otóż Turcy są o 
wiele „tańsi” , niż rodowici A* 
merykanie. Powód? Przytacza­
my dosłowny tekst argumenta» 
cji ameryleańskiego ptibhcy« 
sty: „...turecki żołnierz przy­
zwyczaił się. do nędznego życia, 
głodu, i  zimna. Jest wytrwały 
t nie ma prawie żadnych po­
trzeb. Odżywianie „ oskarów”  
nie stanowi trudnego proble­
mu. Wystarczy mu dziennie 
dwa funty chleba, trochę ha* 
szy j od czasu do czasu kawa* 
łcczek mięsa” .

Jak obliczył „Newsweek” , u- 
trzymanie żołnierze amerykań­
skiego kosztuje rocznie 5.000 
dolarów, natomiast żołnierz 
turecki kosztuje tylko 500 tid- 
larów. Czyli, że jest. to razy 
tańszy niż Amerykanin.

T"h i jak barszcz. Nią dziw­
nego, że dypJomacja amerykan 
sha chętnie kupiłaby dalsze 
brygady tureckie. Życie tureo 
■Ui-go chłopa jest tanie*,

/ i
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Polskiej Partii Robotniczej

„Lecznica“
odbiorników
radiowych

W ODDZ. Obsługi Radiotech­
nicznej „Radiojonizacji Kraju“  
przy u l  Sikorskiego 3 przy­
wracane są do rzdrowia“  od­
biorniki radiowe oraz wszelki 
sprzęt radiotechniczny. Warsz. 
la t jest bogato wyposażony w 
aparatury i  precyzyjne przy­
rządy oraz części zamienne, o 
jakie trudno na rynku.

Na zdjęciu wysoko wykwali­
fikowani radiotechnicy 
ALEKSANDER KWIECIEŃ i 
TADEUSZ WAWRYNOWICZ 
przy naprawie adapter u i  
wzmacniaka

w odzyskaniu i zagospodarowaniu

Ziem Zachodnich
Z O kazji 10-ieCia PPR — 

pierwszy naczelny redaktor 
„Kuriera“  przesłał nam po­
niższy artykuł:

W OSTATNIM numerze hitlerowskiej gazety „Poramer- 
sche Zeitung“ , wychodzącej w Szczecinie —■ tuż przed 

uwolnieniem miasta przez Armią Radziecką — pienił się w 
bezsilnej wściekłości redaktor Buschman wołając: „STET- 
TIN SLAWISCH?!...“  Władze sowieckie — pisał ogarnięty 
paniką ucieczki „niezwyciężonych“  SS-Abteilungen — wła­
dze sowieckie postanowiły oddać Pomorze wraz ze Szcze- 
cinem polskim komunistom!...“  Nie mieściło się to w głowie 
Buschmana. Nie mieściło się to w  głowie reakcji zagranicz 
nej i  je j rodzimych sługusów.

obraz w spólnego, m ozo lnego w y - Grłos Portii s ilk u  ro b o tn ika , ch łopa ,' in żyn ie ra
i nauczycie la. P ió ro  dz ie nn ika rza

HASŁO rzucone przez Pol- relertnU« fcażae nowo wydarzę- 
ską Partią Robotniczą: Za »<■>• * *  * P°la

gospodarować odzyskano Zic- »»«1: przybycie grupy oaadnl- 
mle Zachodnie -  siało sią ha- *»w, °<” * f  '  
siem ■ każdego uczciwego Po- »*• - « te " “ w 
laka — stało się własnością
całego narodu. Brzmiał w nim y y  l G i k l  P O ll£ fO n  
patos historii...

Zawrzała gigantyczna praca jo o i s t o t n i e  Z iem ie  zach od - 
nad zaludnieniem odzyska- D n ie  s ta ły  się po lem  b ite w n y m  
nych obszarów, usuwaniem o  spraw ne zagospodarowanie znisz 
zniszczeń, odbudową miast i czonych m iast i  w s i. Duszą te j 
portów. Szczecin, Wrocław, w a lk i b y ła  Po lska P a rt ia  Robot- 
Gdańsk... powoli leczyły rany. nicza , p rze kuw ają ca w  czyn slo- 
Wśród ruin zakwitło życie. wa:

Z  p o żó łk ły ch  ro c z n ik ó w  „ K u -  „P o ls k a  P a rt ia  R obotn icza o r- 
r ie ra  Szczecińskiego”  p rz e w ija  s ię  ganizu je w y s iłe k  na rodu po lsk ie -

Napisał Mieczysław Halski

go d la  zagospodarowania odzyska 
n ych  Z iem  Z achodn ich  j  w ybrze­
ża m orsk iego, k tó re go  po w ró t do 
P o lsk i o tw ie ra  w ie lk ie  m ożliw ośc i 
d la  całego k ra ju ” . (Ze w stępu do 
s ta tu tu  PPR, uchw alonego na  I  
Z je źd z ić  w  g ru d n iu  1943 r .) .

W alka  n ie  b y ła  ła tw a . Trzeba 
b y ło  dużo d o b re j w o li i  h a r tu , b y  
prze łam ać p ię trzące  się co k ro k  
trud no śc i, b ra k i,  n iedom agania . 
T rzeba b y ło  dużo czu jn e j w n ik l i ­
w ości, b y  spa ra liżow ać w  po rę  
dz ia ła lność różnego ro d za ju  „n ie ­
b ie sk ich  p ta k ó w ” , k tó re  z lec ia ły  
na  żerowisko. T rzeba b y ło  czuwać 
nad ap ara tem  a d m in is tra cy jn ym , 
n ie  zawsze do ras ta jącym  do po ­
s ta w io nych  m u  zadań. T rzeba b y ­
ło  w reszc ie  toczyć n ie ug ię tą  w a l­
kę  z  m iędzynarodow ą re a kc ją  i  
je j  ro d z im ym  p o d rzu ”  em , k tó ry  
d ą ży ł do • spa ra liżow an ia  p ra c  nad 
odbudow ą Z ie m  Odzyskanych,

Odpowiedź 
krukom i wronom

Żołnierze przodujący
w wyszkoleniu bojowym

są również przodownikami
w pracy zawodowej

PRZY wydobyciu z dna morskiego wraka hitlerowskiego 
pancernika „Gneisenau" wyróżnili się, obok innych, 

także nurkowie i  marynarze załóg s's „Smok“  i  s/s „Świa­
towid“ : Stanisław Matlak, Jońca, Sadowy, Uklejewski, Wiś 
niewski. Wszyscy ci przodownicy Polskiego Ratownictwa 
Okrętowego niedawno odbywali służbę wojskovvą i zdobyli 
zaszczytne tytuły przodowników wytszkolenia bojowego i po­
litycznego.

Coraz liczniejsi żo*-Jerze - 
przodownicy wyszkolenia bo­
jowego stają śię przodowni­
kami pracy zawodowej i  spo-

siaj pracować z każdym 
dniem lepiej przy realizacji 
zadań produkcyjnych.
Kierownikiem oddziału fa-

łecznej, przechodząc do życia brycznego, w którym pracuje 
Żułis jest oficer rezerwy Ed­
ward Kustrof. Jest on jednym

cywilnego.
CŁUŻBA wojskowa jest
o f i S r n o w y S  S ?  luSS z najlepszych kierowników ad

pracy, szczególnie dobrze przy działowych, 
gotowanych pod wzlędem -ide- „Wojsko — mówi on — róż­
owym i zawodowym. Odby- szerzyło mój horyzont poli- 
wając służbę wojskową, żoł- tyczny i ideologiczny, nauczyło 
nierze zdobywają rzetelną mnie współżyć z ludźmi i  \vy- 
wiedzę fachową i  to w zakre- chowywać ich w duchu obo- 
sie specjalności, szczególnie wiązkowości. Temu tylko za- 
cennych w produkcji. Tysią- wdzięczam, że w krótkim cza- 
ce wysoko kwalifikowanych sie potrafiłem tu w zakładzie 
monterów, elektrotechn ków, wychować wielu młodych lu- 
ślusarzy i innych co roku za- dzi na wzorowych robotników“ , 
siła kadry pracowników prze- Przodownik pracy w Stocz 
mysłowych, opuszczając sze- nj Szczecińskiej, Figurski, 
regi wojska. stwierdza krótko: „Wojtsko

Wnoszą oni do pracy zawo­
dowej nie tylko wiedzę facho­
wą, ale także ów szczególny 
stosunek do pracy, który wy­
robiła w nich służba wojsko­
wa. Wyrobienie obywatelskie 
żołnierza, rozwój jego świado 
mości politycznej, obowiązko­
wość i dyscyplina, do której 
wdrożyła go praca w jednost­
ce. są to — jak dowodzą licz­
ne przykłady przodownictwa 
byłych żołnierzy w pracy za­
wodowej — wartości trwałe, 
kształtujące mocno charakter 
jednostki.

W Szczecińskiej Wytwór­
ni Sprzętów Metalowych 
pracuje jako frezer b. żoł­
nierz, Henryk Żulis. W grud 

„ dniu ubiegłego roku osiągną! 
on 195 proc. przeciętnej nor 
my 1 w dużym stopniu przy 
czynił się do przekroczenia 
oddziałowego planu pracy. 
Wyniesiona z wojska świa­
domość dyscypliny — mó­
wi fctilis — pomaga, ml dzi­

nauczyło mnie przodować w 
pracy i w nauce. Dlatego też 
dzisiaj w stoczni mogę pra­
cować z większym pożyt­
kiem.“

Wyrobienie w przyszłym pra 
cewniku w czasie służby woj­
skowej odpowiedzialności za 
sprzęt i  nawyku oszczędności 
w użyciu materiałów, , prze­
niesione w dziedzinę pracy za 
wodowej staje się źródłem re­
alnych korzyści dla gospodar­
k i kraju.

OCENIAJĄC te zjawiska.
nie można pominąć działa 

nia przykładu osiągnięć robot 
ników • -  przodowników pracy 
oraz więzi, która silnie łączy 
klasę robotniczą z ludowym 
wojskiem. Stała łączność załóg 
robotniczych i  zespołów pro­
dukcyjnych ze swymi towarzy 
szami pracy odbywającymi za 
szczytną służbę wojskową, ży 
we wzajemne zainteresowanie 
pracą i  je j wynikami, ma dzia 
łanie obustronne: żołnierzy po 
budzą do współzawodnictwa 
w wyszkoleniu bojowym i zo­
bowiązuje do trwałego wysił­
ku wobec towarzyszy pracy za 
wodowej, załogi zachęca do 
naśladowania swych najlep­
szych towarzyszy.

Coraz częściej ma miejsce 
wymiana listów pomiędzy za­
łogami robotniczymi a tymi 
ich towarzyszami, którzy odby 
wają służbę wojskową. Dotych 
czasowe doświadczenia wyraź 
nie wykazują, że żołnierz -  
przodownik to prawie zawsze 
także i robotnik -  przodownik.

PO L S K A  P a rt ia  R obotnicza 
m ia ła  dość s iły , b y  odparow ać 

te  uderzen ia . M ia ła  za sobą po - 
po pu lam ość i  zaufan ie , ja k im  da rzy  
ły  ją  m asy pracujące , p rzyby łe  na 
zachód budow ać j  u trw a la ć  w ła ­
dzę lu d u . Potężni, m an ifes tac je , 
o rgan izow ane przez P a rtię , m ó w i­
ł y  o  go towości i  w o li na rod u , b y  
do prow adzić  d o  końca p o d ję te  
dzie ło. „P ra c ą  oó po w iad am y na 
p ro w o ka c je  m iędzyn a ro do w e j re ­
a k c j i”  — czy ta m y w  na g łó w ku  
„ K u r ie ra ” .

P rzerzu cam y sta re  ko lu m n y  
„ K u r ie ra ” . Z  p o żó łk łych  k a r t  b i ­
ją  ty tu ły ,  z łożone du żym  k ro je m  
pism a:

Na Zachodzie p u s tk i n ie  będzie! 
Gad h it le ro w s k i podnosi łeb

D uch C h u rch illa  
O b ro ńcy  „u c iśn io n ych  
P rob ierzem  będzie Nadodrze...

Z  k a r t  b i je  rów nocześn ie po tęż­
n y  r y tm  p ra c y  rozko łysa ne j ja k  
fa la  m orska, go rącym  zapałem  ł  
osobistym  p rzyk ła d e m  to w a rzyszy  
z szeregów  P o lsk ie j P a r t ii  R obot­
n icze j. O czym  m ó w ią  ty tu ły :

W ybrzeże je s t zespolone po «sze 
czasy z m acierzą 

P o rt Szczeciński będzie p ra cow a ł 
d la  P o lsk i

O dzyska liśm y Szczecin dz ię k i 
w ys iłko m  p o lsk ie j do. o k ra c ji 

Nowe z iem ie  w ym a ga ją  now ego 
człow ieka..,

W ro g im  w ys tąp ien iom  m ię dzy­
na ro d o w e j re a k c ji sekundow a ło  
rod z im e  w s teczn ic tw o , pow iązane 
z ka p ita łe m  anglo -sask im , bądź 
w yw ia de m  państw  im p e r ia lis ty c z ­
n i  ch. FParcm  ty c h  k ó ł, ja w n ie  
dz ia ła ją cych  lu b  zakonsp lrow a- 
n y c h - w  po dz ie m iu , b y ł d ra jca  
M ik o ła jc z y k . O b ra ł o n  ta k ty k ę  
w ła ś - iw ą  dw u lico w o o m : na  ze­
w n ą trz , d la  pozoru i  ce lu zdoby­
c ia  p o z y c ji w yp o w ie d z ia ł s ię za 

•p o w ro te m  P o lsk i nad O drę  i  B a ł­
t y k  — a w  p ra k ty c e , k o  agent 
im p e r ia lis tyczn y , h o jn ie  op łacany, 
d e k la ro w a ł ob cym  agentom  swą 
gotowość i  zgodę na  rć e rw a n ie  
Z ie m  Zach od n ich  od P o lsk i.

S ię g n ijm y  znow u do roczn ików  
„K u r ie ra  Szczecińskiego z tego o -  
kresu. W  a r ty k u le  „Anders, PSL i  
Z iem ie  Zachodn ie " zn a jd u je m y  

m ocną odprawę m ik o ła j czykow skie j 
b re d n i głoszącej, że przesunięcie 
P o lsk i na  zachód by ło  szkod liw e z  
uw agi na to , że zasta liśm y ta m  
„zniszczony przem ysł, chaos i  n ie -

ZOŁNIERZE Ludowego Wojska Polskiego codzienną, wy­
tężoną pracą podnoszą poziom wyszkolenia i  dyscypliny, Wal­
czą o doskonale opanowanie techniki bojowej, o nowe osią- 
gn ęcia w szkoleniu bojowym i politycznym.

Na zdjęciu: fragment ćwiczeń zwiadowców ( przodowni­
cy wyszkolenia — fcpr. Pietruszka Józef (ZMP-w'ec) szer. 
Ratajek Czesław (czl. PZPR) szer. Starzyński Kazimierz 
(ZMP-wiec)

Mieczysław Halski

bezpieczeństwo, grożące ze wszech 
s tro n  cz łow ieko w i". Pocóż w ięc 
te n  c a ły  w ysiłek? — p y ta  podstęp­
n ie  m iko ła jczykow ska  gadzina, Dy 
znaleźć je d yn ą  odpow iedź: „n a iw  
ność i  n ie po ro zum ien ie ". („G azeta  
Ludow a“  g ru dz ień  1945).

/
„C zy  chcesz u trw a le n ia  Zachód 

n ich  g ra n ic  P aństw a Polskiego aa 
B a łty k u , Odrze i  Nysie Ł u życk ie j? " 
T a k  b rzm ia ło  trzec ie  p y ta n ie  w  o- 
gó lnonaredow ym  re fe rendum  lu d o ­
w ym  za in ic jo w a n ym  p rzez,P o lską  
P a rtię  R obotn iczą .

T A K  —  odpow iedzia ła jednom yśl 
n ie  ludność Z iem  Zachodnich , p rzy  
p ra w ia ją e  do sza łu  M iko ła jczyka , 
jego ang lo  -  am e ryka ńsk ich  m oco­
dawców oraz neoh itle row sk ich  am a 
to ró w  now ych napaści i  podbojów .

T A K  —  odpow iedz ia ły  m asy pra­
cujące Szczecina, w ita ją c  gorąco 
pierwszego obyw ate la P o lski Ludo­
w e j —  Prezyden ta Bolesława B ie­
ru ta .

T A K  —  odpow iedz ie li wszyscy ucz  
C iwi Po lacy w  w yborach ogólne-na 
rodow ych, będących wygraną-u>ata 
l ią  o  Z iem ie  Zachodnie — zw ycię 
stw em  ty c h  id e i, k tó rych  gorącym  
szerm ierzem  b y ła  Polska P a rt ia  R o 
B o tn icza .

W S K A Z A N IA  i  p rzyk ład  n ieug ię 
te j w a lk i prow adzone j przez 

PPR w okó ł odzyskan ia, zagospoda­
row an ia  i  u trw a le n ia  w ładzy lu d o  
w e j na Z iem iach Zachodn ich  —n ie  
u t ra c i ły  dz iś  n ic  ze swej świeżoś­
c i

O to  dziś z w iększą jaszcze fu r ią  
i  n ienaw iśc ią  Im pe ria lizm  w yc !ąga 
drapieżne łapy do nasze ziem ie. 
O drasta ją  k łv  h itle ro w sk ie j be s tii. 
Coraz bezczeln ie! rozlega się głos 
re w iz jo n is tó w  przeciw  gran*cy na 
Odrze i  N ysie, przeciw  gra n icy  P o­
ko ju .

T rzeba D Z ’ ś  przypom nieć w iecz­
n ie  żywe hasło P o isk ie j P a rt ii Ro­
bo tn icze j: YV’ lka  o Z ;em:e Zachod­
n ie  — to  w a lka  o po kó i. T rz -b a  tu  
na Z iem iach Zachodn ich  leszcze s ił 
n ie j zacieśnić szeregi w  codzienne j 
pracy nad u trw a le n i ?m polskości i  
w ładzv lud ow e i w walce p no kó j. 
G ran icą  nad O dra i  Nysą, p iękn ie  
nazwana G ran icą  ^ o k o iu , w in n a  
stać s*e zap ładn ia iącą id^ą  n^ś-ego 
pokolenia . Bo n ie  ma na św iacie 
- ie k n ic is z e j rzeczy nad tę , k tó ra  
ale -uw iera  w  po ryw a jącym  słow ie: 
POKÓJ.

M IEC ZYS ŁAW  H A L S K I

FRAGMENT musztry młode­
go rocznika.

Kpr Kiciński Jan objaśnia 
żołnierzom młodego rocznika
budowę lin ii tyczkonoej.

Pożółkłe karty roczników „Kuriera** mówią:

O historycznej roli
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, ] CZENNICE szkoły na 2e
u  lechow ie p y ta ją  czy to  

prawda, że przed liczn ym i 
w ieka m i na szczecińskim  
ryn ku  s ta ro m ie jsk im  s ta ł 
w ie lk i w ioski orzech, święte 
drzewo, czczone przez Sło­
w ian .

Przed tys iącem  la t  — po­
dobn ie ja k  i obecnie — o- 
rzechy w łoskie na leża ły tu ­
ta j do rzadkości. Z  te j p rzy  
czyny szczeciński orzech 
czczony b y ł jako  św ięty. 
N ie znaczy to  je d n a k , by 
orzechy ł  owoce b y ły  u 
nas wówczas nieznane. W y­
kopa liska  w skazu ją. Iż owo­
ce b y ły  wśród lud no śc i po­
pu la rne  i  chę tn ie  spożywa­
ne. We w szystk ich  od kop y­
w anych osadach zn a jd u je  
się z zasady pestk i owoców. 
N a jp op u la  nie jsze b y ły  w iś­
n ie , k tó ry c h  w iele pest. k  zna 
lez iono oodczas badania osa 
dy  pa low e j w  Parsęcku, k o ło  
Szczecinka. Arabscy podróż­
n icy , k tó rzy  zw iedzali P ia­
stowską Polskę w spo m in a 'ą  
też o  ja b ło n ia ch , gruszach, 
b rzoskw in  ach, a naw et i  
ś liwach. D-ine te  po tw ierdza 
ją  w ykopa liska .

M ORZE Sargassowe, o któ 
re py ta  p . A n d rz e j K ., je s t 
c iekaw ym  tw orem  przyrody. 
S tanow i ono część A t la n ty ­
ku i  Jako p ie rw szy w spom i­
na o n im  K o lu m b , k tó ry  
n a tra f ił  na  n.e podczas swej 
odkryw cze j podróży do Anie 
ry k i. M orze Sargassa d la te­
go ta k  się nazywa, po n ie ­
waż spo tyka się ta m  w o- 
grom nych ilościach roś linę  
w odną „sargassum “ . Pola Jej 
stanow ią  doskonały  re jo n  
d la  węgorzowych godów. Mo 
rze n ie  posiada n a tu ra l­
n ych  gra n ic , na to m ia s t o ta ­
czają je  prądy m orskie. 
Przed w iekam i żeglarze oba 
W iali się w n lyw an ia  na te n  
obszar, bow iem  podania m ó 
w iły . i i  Jest to  gniazdo le ­
gendarnych wężów m or­
skich..

Mikołaj Rej z Nagłowic
ojciec polskiej literatury

Zarząd Osiedla Atademiskiego 
winien tym się za ąś

\ \IE S Z K A M Y  w Osiedlu A - działu mieszkania w w ilii 
A kadem ickim  od chwili jego przy ul. Juranda 14 pp. Mae- 
powstania i bardzo jesteśmy czystawowi Galusowi, Stann- 
zadówolenł z naszych miłych sławowi Klimczykowi i  Czesia 
pokoików i urządzeń, które wowi Abramowiczowi, i  przy- 
studentom ułatwiają życie, znającą to mieszkanie p. Wła- 
Do zupełnego zadowolenia bra dysławowi Kowalskiemu i  Ma.

kuje nam jesz- r ii Kiczek po 2 pokoje z uży­
czę jednej drób Wainością kuchni. W uzasad- 
nej, ale ważnej nieniu powyższej decyzja, czy- 
rzeczy. Oto tamy: p. Galus Otrzymał de- 
prawdzlwą zmo cyzję odmowną ze wzglądu 
rą dla nas jest na to, iż w ciągu dłuższego 
sposób doręcza okresu zamieszkania w spor­
nia poczty. L i-  nym mieszkaniu, wytworzyły 
stonosz kładzie Eię niemożliwe warunki dla 
wszystkie listy wszystkich lokatorów w illi, 
adresowane do głównie z winy p. Galusa, pp. 
Osiedla na ma- Klimczyk j Abramowicz nato- 

łym stole na korytarzu. Moż- miast za zamieszkiwanie w/w 
na sobie wyobrazić tłok, pa- mieszkania bez zezwolenia wła 
nujący przy tym stole, skoro ^zy kwaterunkowej. Pokój 
Osiedle liczy około 1600 miesz mansardowy dotąd ndezaroiesz 
kańców i prawie każdy z nich kaj y> pozostaje do dyspozycji 
oczekuje albo pieniędzy, albo p rez MRN, mieszkanie parte- 
paczki lub listu. Przy takim r owe pozostaje przy dawnych 
chaosie łatwo o pomyłki, z użytkownikach, t. zn. przy dr 
czego rodzą się skargi na n;e- Bernfeldzie. 
porządki itp. Po dokładnym zapoznaniu

T. M. i  koledzy gię ,  motywami, jakle bier0.
NIE MOŻEMY się niestety wały Komisją przy wydawa- 

zgodzić z projektem wysuwa- niu orzeczenia, przyznajemy 
nym przez Was, roznoszenie je j całkowitą słuszność, bo- 
bowiern listów do pokojów wiem, jak się okazało, infor- 
stndencklch byłoby zbytnim macje p, Galusa często nie by, 
obciążeniem d!a doręczycieli. !y zgodne ze stanem faktycz- 
Naszym zdaniem tą sprawą w i nym,
ulen zalnteretiować się Zarząd ...........
Osiedla i zaradzić złu przez 
zainstalowanie specjalnej szaf 
k l na listy d!a poszczególnych 
bloków' lub pokojów.

Uwaga Poczto!
Do listu dołączył! studenci 

plik przekazów', adresowanych 
do osób zamieszkałych poza 
Osiedlem. Może ktoś upoważ­
niony przez Pocztę odbierze 
je... w redakcji?

jeszcze o w illi
Juranda 14

4 LUTEGO 1505 roku, w miasteczku Żórawnie urodził 
się Mikołaj Rej. Rozpoczynający się wiek XV I — na- 

zwany później złotym wiekiem polskiej kultury — zapowia­
dał zaostrzenie walki szlachty z przewagą magnatów i moż 
nego duchowieństwa. Postępowa szlachta zorganizowała 
„stronnictwo egzekucyjne“ , Walczące o zasadnicze refor­
my państwa, a przede wszystkim ograniczenie wpływów 
rozwielmożnionego wyższego kleru. Stronnictwo zwalczało 
także wrplywy — jak dziś je nazywamy — kosmopolitycz­
ne w kulturze polskiej, a więc łacinę, którą interesy kościo 
ła czyniły językiem klas panujących, z pogardą odnoszących 
się do mowy „pospólstwa“ .

MIMO, iż drogę na dwór 
królewski Zygmunta Starego 
otwierała łacina, mimo, *ż Dan 
tyszek, Krzyciki, Klemens Ja­
nicki, nawet Modrzewski ty l­
ko łacinę uznawali za język 1! 
teracki, a kardynał Stanisław 
Hozjusa grom ł tych, którzy w 
listach używali „języka prosta 
ków“ — Mikołaj Rej właśnie 
po polsku wypowiadał eię gbo 
śno.

Na próżno by dziś szukać w 
Polsce mogiły Reja, ale dzie­
siątki pokoleń powtarzały je­
go słowa:

„A  niechaj narodowie wżdy 
postronne znają, 

Iż Polacy nie gęsi, Iż swój 
język mają“ .

Potoczny język polski uczy­
n ił Rej językiem literatury, 
przekazując jego bogactwo po 
koleniom. Odkrył współczes­
nym p-ękno Ojozystej mowy. 
Mimo, iż sam pisał o sob-e: 

„Bom ja też prosty Polak, 
nigdzie nie jeżdżąc 

Tum się pasł na dziedzińcu, 
jako W lesie zając“1. 

Umysł miał bystry, umiał 
krytycznie patrzeć na otacza­
jące go życie i  krytycznie je 
oceniać.

Rej — jeden z pierwszych — 
dostrzegł krzywdę chłopską i 
ukazał ją, opowiedzianą pro. 
stym, polskim językiem w sa­
tyrycznym utworze literackim, 
którym była „Krótka rozpra­
wa między panem, wójtem, a 
plebanem“ .

To dzieło Reja śmiało odsła 
ni a obraz ucisku chłopa, gnę­
bionego i przez panów i  przez 
duchowieństwo.

Walka o prawa ojczystego 
języka, szczery patriotyzm 1 
wrażliwość na niedolę uciska­
nych mas chłopskich ■— głów 
ne cechy twórczości Mikołaja 
Reja — uczyniły go ojcem poi 
sklej literatury.

Z szacunkiem bierzemy dziś 
do ręki dzieła człowieka, któ- 
ry przed czterema wiekami 
uczył rodaków patriotyzmu, 
poszanowania mowy ojczystej, 
budził dumę narodową, wal­
czył z obcymi wpływami, uka 
zywał niesprawiedliwość ustro 
ju, w którym „prostym lu ­
dziom zewsząd nędza“  — prze 
mawiając językiem zrozumia­
łym dla wszystkich, (st. g.)

Zawsity modeli 
latających
w Szczecinie
jW  IŁO ŚN IC Y lo tn ic tw a  będą m ie li 

okaz ję  w  n iedzie lę 10 lu te go  u -  
czestnlczyć na  lo tn i k u  w  Szczect- 

— Dąb ie w  d ru g ich  okręgowych 
zaw odach m o d e li la ta jących .

W  zawodach wezmą ud z ia ł modę 
larze gru py  I —n  ze Szczecina, S ta r 
gardu, N ow ogardu z  m odela n l ka­
te g o rii A . C. Zaw ody te  będą spraw 
dzlanem  poziom u wyszk len ta  m o­
delarskiego i  przygotow an iem  do 
w a lk i o u trzym an ie  zdobytego 
w  ub lęg łym  ro k u  I-g o  m ie jsca na 
O gólnopo lskich Zawodach M odeli 
L a ta  ącveh w  Poznaniu . S tartow ać 
będzie 24 na jlep szych  m odelarzy 
g ru p y  ju n io ró w  i  am atorów  z mede 
la m l szko ln ych  szybowców i  kad h l 
bowych. Zaw ody odbędą się bez 
w zględu n a  pogodę.

D la  zwycięzców przygotow ano cen 
ne  nagrody.

3 K IM K C J I
P. Z. M . —• Będziem y in te rw e n io  

w a li, o w y n ik u  pow iadom im y.
Prosim y

R o w o k o f
— wzgórze 
ucieczki 
ciemiężonych 
chłopów

z lc ra m l G ardn ieńsk im  1 Łebsk m 
wznosi s ię  w yniosłe pasmo stworzo 
ne przez lodow iec 1 będące jego 
czołową m oreną, noszące s ta rą  sło­
w iańską nazwę r  zokoł. N a jw yż­
szy p u n k t paśmie R o w rko łu  wy 
nosi 115 m  nad poziom em  m orza. 
Nazwa w yw odzi się z kaszubskiego 
narzecza { pochodzi z czasów, gdy 
szczyt wzgórza b y ł um o cn 'o n y  pa 
Usadą (ko ła m i, ko łk a m i)  1 fosą (ro  
w em ).

_______  Rowofcołu otoczona
je s t l ic zn ym i s ta rym i legendam i. 
Jedne z n ic h  pcda 'ą , lż  na szczy­
cie wzgórza w zno s ił si$ chram  s ło ­
w iań sk i-"O  bóstwo przy k tó rym  na 
łon o w ie lk i ogień, wskazu jący że* 
gla rzom  p ływ a ącym  po B a łtyku  
drogę; podanie to  pozwala przyp u ­
szczać, lż  na górze zna jdow ała się 
la ta rn ia  m ordka.

in n e  legendy w spom ina ją  o gnież 
dzie rozb ó jn ikó w , k tó rzy  tu  m ie li 
siedzibę. C lem leżen i pańszczyzną 
przez fe ud a lnych  m agnatów  ch ło ­
p i uc ie ka li na niedostępne, ob ron 
ne m oczaram i w zniesienia 1 
stąd gn ęb ili nanadam ! swych cie­
m ięzców. mszcząc się za doznane 
k rzvw d y. Jeszcze in n e  wskazu ją na 
korsarzy m orsk ich , k tó rzy  tu ta j 
m ie li się osiedlić.

»7 D ZIEś w  X I I  w ieku  p~gańsva
'  św ią tyn ia  została zburzona, na 

je j m ie jscu  w ystaw iono kap licę ku 
czci św. M ik o ła ja  pa tron a  ry b a ­
ków. żeglarzy i korsa rzy; tę  kao llcz 
kę zb u rzy li w  X V I  w ieku  pro te ­
s tanc i.

Podczas prac prow adzonych w  r. 
1932 n a  w ie rzcho łku  w zn ies ien ia  od 
k ry to  fu n d a m e n ty  średniow iecznej 
kap licy . Obserw ując dok ładn ie  
szczyt jeszcze d z is ia j m ożna s tw le r 
dz lć  ś lady daw nej fosy.

Na górze wznosi s 'ę w ys-ka  w łe - 
a w idokow a. Z w ieży obserwować 

m ożna oko licę na przestrzeni w ie ­
lu  k ilom e tró w , w id a ć  stąd je z io ­
ra G a rd no  I Łebę l  n ie w ie lk ie  je ­
z io ro  D ług ie  zna jdu jące  się na pół 
nocy na przestrzeni pom 'ędzy obyd 
woma je z io ra m i. Jez io ro D ług ie ma 
oko ło  3 km  długość*, -'-ze

prze s trze n i ba g ienne j f  pow oi! 
zarasta traw ą  i  ¡1 to  w iem ; z  każ­
d ym  rok iem  cno  zan 'ka . W idoczne 
są rów nie ż b ia łe  piaszczyste w yd ­
m y nad brzegiem  m orza.

Patrząc z w zniesień R ow oko lu  zro 
zum iem y do k ład n ie  obro-m ość po­
łożenia tego m ie js c ':  n ie  m czna 
się p rze to  dziw ić iż  w łaśn ie te n  
szczyt w yb ra li soMe za p u n k t w y­
padow y korsarze wzgled ;ie  rozbój 
n icy . U m o ż liw ia ł on  im  obserwo­
wan ie rozległego te re nu , a ty m  sa 
m ym  u ła tw ia ł organ izację wypodów 
1 obronę nrzed zb liża ją cym  się n ie  
bezpieczeństwem. (y )

JADWIGA IŁJDRZfciJOWSKA (31)

mmmm _
W p rtia ,

(Opracował Kazimierz Gryżewski)
NOWEGO JORKU miejscach w towarzystwie pre- 

przypłynęłam na stm zesa. Związku Tenisowego A- 
,.Queen Mary". Podróż prze• meryki — mr Robertsona, 
szła dobrze, ocean miał litość ■
nad pasażerami. W porcie o- W ALKI KOBIET 
czekiwali na mnie przedstawi«
ciele Tenisowego Związku A- JEDNEGO wieczoru zosta• 
mernkańskieoo, reprezentanci lam zaproszona przez pro­
polskiej emigracji oraz pol- zesa na vx 'lk i kob et w s ylu 
sk:ej p'acowki dvplomatycz* wolno amerykańskim. Mr. Ro­
ne j.  Nie zabrakło również bertsen zapewne przypuszczał, 
dziennikarzy, którzy zarzucili że zrobi mi przyjemność gdy mi 
mnie lawiną pytań. pokaże sport prawdziw e f -  a-

. . . . . .  ,, . merykańsku To co zdbac-ylamNatycnmiast wnadłam w ko-
lT 6t as.rykaśsU  N<e Z7£’ 5£ 5? » Ä
’„łam rrr.a n t.rm l , ms srm „  ^  . ■„
ta -am s,ę * ’ - * > } *  radnego z n i h w , e,ąM iśm r  
hetek m . r f l k  Avenue . to ln lta lk  ho iM  _ u,ampi„ m 
az na SO ni,trze. Przyznam s.e u i  tłuszczem
szczerze, i ,  oäezmeahm tre m  p ru lM k i « « i * *  , t0
nie mme;szą mź na korcie, gdy v' n - r
mnie ulokowano aż tak wyso­
ko. W alki polegały przede

_ wszystkim na tym, która z ry-
•KRÓLOWA S IATKI”  wałek szybciej potrafi złapać

za włosy swą przeciwniczkę. 
/ ’T ’"» CHWILI mego przy jaz- Widownia bawiła się wsvavia- 

du do Ameryki rm  natęża*’ le. W pierwszych rzędach sno* 
lam już do siebie. Stałam s;ę strzegłam wiele dam w balo- 
iakby własnością Amerykan- wych sukniach { panów w smo* 
skiego Związku Tenisowego, kinoach. Zblazowani ci ludz'e 
który buł tu gasnodarzem. Już szukali tu  niezdrowych pod- 
po Jdlku godzinach mogłam niet. Byłam szczęśliwa, gdy 
rrzecz^rtaó w rewolwerowych wreszcie zakończyło się to sen- 
pismach reportaże z mego sacyjne widowisko, 
nrzybyrra do Ameryki. Cóż ci
dzienn:karze 0 mnie nie wypi* Znów innego wieczoru zna* 
sywoh'I Nnzrrwav'' mnie, na lazłam sie w słynnym Madison 
snosóh amerykański, w różny Square Garden. Na ringu od- 
8posób. ..Polish oce“ . ..Polish bywał się mecz bokserski po* 
net aueen“  — ..Polrka królowa między popularnym mistrzem 
siatki" .J.ataiaca Polka", ..Po «wiata, czarnym Joe Louisem 
r sh Titleh^der”  itd. itd. Tro- a Anglikiem Farrem. Walka 
che sio zlekł-m tvch wsznst. ia była kilka razy odkładana, 
k-ch reklamowych trików, dla* in te r *  nie chwycił za
czego na przykład nazywano Pfrwszym razem. Honorarium 
mn*e „ Obrończynią tytułu" — dla obu pięściarzy miało wy­
bulą to blaga, bo przecież do nosić 500 tys. doi., a tymcza- 
Ameryki nie przybyłam bronić 8e.m sprzedano biletów zaled* 
żadneno tytułu .którego poprzed na sumę 100 tys. doi. 
nio nie zdobyłam. Przezwano ___ 
mnie „Królową siatki’’ — a OGLĄDAM LOUISA 
każdy nrzecwż w :edzial.,że gra NA RINGU 
vrzu siatce była raczei moją
najsłabszą stroną. D  USZCZÖNO na nowo w

. . a ruch aparat reklamowy i
To pierwsze zapoznanie się wreszcie zdołano wypełnić ol- 
Ameryką dało m i dużo do brzymią halę. Naogół spodzie* 

mys ema. Jadąc do Stanów walam się latioego zwycięstwa 
Zjednoczonych wiedziałam, że Louisa przez nokaut, a tymcza 
w kraju tym najważniejszym sem spotkanie przeciągnęło Się 
zagadnieniem jest interes i  re* przez 15 rund i Murzyn tylko 
klmna. Nie przypuszczałam nieznacznie wygrał na punkty, 
lednak nigdy, że\>-eklama jest Louis atakował nienyU wyłącz- 
tak bc.zczelna i  przeistacza się nie lewą ręką. 
właściicie w niesmaczny bluff.

. . Jak się później dowiedzia-
Reklamowanie mojej osoby— łam, na początku walki złamał 

jako tenisistki, nie polegało dwa palce u prawej ręk: i  mimo 
tylko na reporterskich trikach, to walczył aż przez kilkanaście 
Musiałam często pokazywać rund. Wyobrażam sobie, jalci 
się w różnych publicznych bAl musiał odczuioać pięściarz, 

ale dobrze wiedział, że nie wol

Jak zespół świetlicowy z Połczyna

zdobył I miejsce
w Ogólnopolskim Konkursie 
Zespołów Uzdrowiskowych

reO ektory. W  rezu ltac ie  m am y w 
Po łczynie jed ną  z najciekawszych 
w  k ra ju  scen św ie tlicow ych , a u - 
w ieńczcnlem  s ta ra nn e j, am a tor­
sk ie j n racy Jest os ta tn i sukces w 
ogólnona lsk im  kon ku rs ie .

Zespół oczyw iście n ie  zam ierza 
..spocząć na lau ra ch “ . Obecnie s ta ­
je  on  z tą  samą sztuką do Festi 
w alu P o lskich S z tuk  Współczes­
n ych  i w yrusza z n ią  w te re n , ob-

! p le ro  ’

przy u

D N. 4 stycznda br. zamie­
ściliśmy notatkę p. M. G. 

o „driwach“  na ulicy Juranda 
14. W Odpowiedzi na tę notat­
kę, otrzyma!śmy Orzeczenie ____ ____  __
Odwoławczej K o m is i i  L o k a -  z n a m i csnbiście 

. lowej przy Prez. WRN.
Remisja w rozszerzonym 

skł^cKe na pos^d^eniu w 
dniu 9.1. 1952 r. postanowiła 
utnym-ać w mocy decyzję

P. JA N IN A  B. — Szko ły tego ty . 
p u  n ie  m a w  Szczecinie.

P H . P. — O do!* Pana lis tu  prze ^pó* św ie tlicow y 
s ła liśm y do DOKP. Po o trzym a n iu  * "  

w y jaśn ień  zaw iadom im y o  w ynt-

ZA MAŁO dotychczas pisaliśmy o poważnym sukcesie Po 
morza Zachodniego w dziedzinie p r a c y  ś w ie t l ic o w e j  ja ­

kim jest nagrodzenie zespołu z Połczyna Z d r o ju .  A  je s t  to s ługu je  tak ie  zaoom niane’ przelz ~te-
p rje tłe i — po zrsrforoozncj „Balladynie“  zmp»1u nczccjń- tai.‘’f f iS S » ? " s S ? £ * ' n t S  
S k ie g o  ZZK — drugi nasz sukces w skali ogólnopolskiej, gard. a także wieś, m . in . W ardzi 
I  o jednym, i  o drugim wiemy stosunkowo nie wiele —  no  Górne i inne. Na przed?tawie- 
według znanej zasady: „cudze chwalicie, swego nie znacie“. Z  JSjlżdżai^ ^ ż ° t ra lu o ra m i

W  PO LAN IC Y-ZD R O JU  odby ł się go tow a ł ja k o  pie rw szą sztukę R u - U czni p racow nicy o ko li %nych 
w s tyczn iu  b r . O gólnopo lski s inka  „P a w ilo n  pod sosnam i". , 1 -Chłopi ze spó łdz ie ln i pro

K o n ku rs  U zdrow iskow y Zespołów Zw rócono się o pom oc do te a tru  au kcy jnych .
św ie tlicow ych . W zię ły w  n im  u -  szczeclń k ieg o . Z d o ln y  m iody reży- „  , i ?  — en e rg ii f dobre j
d z ia ł zespoły z C iep lic. Buska. Po- ser p. ANDRZEJ URAM OW ICZ, po f o l i  k ilk u n a s tu  osób. niem al bez 
lan lcy , Iw on icza . Inow roc ław ia  1 m ocy n ie  od m ów ił, w yjeżdżał do ''“ a " “ ’ —
in n ych . Po jecha ł te ż  m ło d y , bo do Połczyna n ie m a l co tyd z ie ń . W  re

ku.
P. FR AN C ISZEK Z IĘ T E K . P rca i- 

m y  o  skom u nikow a n ie  s ię  a  na m i 
~  Redakcji.

P. G. R O D AK. — Pański l is t  Jest 
bardzo n ie 'a sn y , to też n a jle p ie j 

'  '  gdyby skon ta k tow a ł się Paja

P. R F U S . — N ieste ty  po  zbada 
n lu  sprawy okazało się, że d y re k ­
to r  m ia ł rację. Pańskie lekceważe­
nie obow iązków i  częste oo1’szcza­
nie  za'eć zm us iło  go do ta k ie j de­
cyz ji. D y T *k t- r  jed na k  1est sk ło n ­
ny  zm ie n ić  decyzję o i le  uzyska

j?rez, MRN odmawiającą przy przyrzeczenie poprawy.

zaczyna pow ażną ro lę  ..
lfp cu  ub . r .  za łożony ze- zu lta c ie  „P a w ilo n  pod sosnam i" dziedzin fe pracy k u ltu ra ln e j. I  śwla 
¡Wicowy z Po łczyna -  Zdro  osiągnął pe łny sukces, o czym tego fa k tu  — obok p ię k -

ju ,  1 — zdobył I  m ie jsce za całość św iedczy k ilka d z ie s ią t doskonale nyen dyp lom ów  z Po lan icy  — niech 
program u składanego, a w  szcze- udanych przedstaw ień w  sam ym  ala;, zcsP ° łu  po łczyńskiego będzie 
gó lności za doskonałą inscenizację Połczynie d la  ku rac juszy ja k  i  w  1181 lepszą nagrodą. F. J.
sz tu k i „ W  ro d z in n ym  dom u'
P io trow skiego. Nasz zespół z Po ł­
czyna zdo by ł też na jw iększa ilość 
(5 na ogólną liczbę 10-ciu ) w yróż-

‘ “a Pray pom ocy reżysera p /U ra m o w i 
dyp lom  uzn an ia  za 8 rę  i« e n 'C jn ą  c n rzvetan lono do re a llza c łl sztu

p  OW ODZENIE zachęciło  m łody 
1 zespól do  dalszej p racy. I  znów’

o trzym a ła  p. IRENA MORAW SKA, 
za kon fe rans je rkę  — p S T A N I­
SŁAW  M ASŁO W SKI, za śpiew —  p. 
HELENA DONIECHOW SKA.

cza n rzystąn iono do re a liza c ji 6 
k i P io trow skiego „W  rodzinnym

. sztu
_ .. rodz innym  do

Próby b y ły  rzete lne 1 bardzo 
pracow ite — zespół dysponow ał Już 
ta k im i en tu z ia s ta m i pracy. Jak wy 

C iekowa Jest h is to r ia  zespołu m ie n ’en i w yżel pp  M orawska i 
św ietlicow ego w PcłcTynie. Pow sta ł Masłowski. Jak m ałżeństw o G r lo - 
on w  ram ach zobow iązań C zynu wie. o. Wi?»ak. palacz uzdrow iska 
L ipcowego w  r . 1951. D yre kc ja  uzd ro  no . Jan ik , Fe cnc. Pruszcz^k. g P. 
w l ka w yrem ontow ała saię. u rządzo sp8' w ykon a ł 7 w ie lką  starannością 
r.o scenę. Zespół spośród pracow- zaprojektow ane przez p. U ram ow i- 
o ikó w . przeważnie fizycznych  p rz y  cza dekoracje, za insta low ał barwne

T ą f a y s i o ,  d o

no mu przerwać walki i  zejść 
z ringu. Co by na to powiedzie* 
l i  menażerowie organizujący 
mecz. Kto wie, czy nie posta­
raliby się o jego dyskwalifika* 
cję. Przecież menażerowie nie 
mogli sprawić zawodu publicz­
ności, z takim trudem zebra­
nej. Gdyby mecz skończył się 
za prędko, na drugi raz kasa, 
byłaby mniejsza. A to. że 
Louis cierpiał — nikogo nic 
nie obchodziło.

Nie jestem zwolenniczką bok» 
su. Nie lubię nawet oglądać 
walk amatorskich, toteż pa­
trzenie na zmagania w Madi* 
son Square Garden czyniło mi 
raćzej przykrość. Często za­
krywałam. oćzy, nie mogąc pa­
trzeć na harataninę obu bok* 
8 erów.

Po tych dwóch wieczorach 
wyrobiłam sobie pojęcie o prar ' 
dziwym obliczu amerykańskie­
go sportu. Zrozumiałam rów­
nież dlaczego w tym kraju do­
lara tylu doskonałych tenisis­
tów staje się graczami zawodo 
wymi 1 występuje w ,.cyrkach 
Tildena".

W Nowym Jorku utarł się już 
zwyczaj, że po wygraniu waż­
nej w "lk i przez Joe Louisa 
'edzle sic do murzyńskiej d~iel 
nicy — Harfemu. Harlem bo­
wiem w taką 11 oć przybiera 
charakterystyczny wygląd. 
Gznm> Cieszą się jak dzieci z 
sukcesu. Harlem w taką noc 
tańczy do rana. Jedzietny wiec 
do dzielnicy murzyńskiej.

c. d. a
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Ł U T Y DZIŚ :
H ipo lita .

JUTRO s
A n drze ja

Grażynka dziękuje

M a m u s ia  móuń, że Ty
piszesz też o dzieciach, 

więc ja  robię śliczny ukłon i  
proszę cię prześlij ode mnie te­
mu kochanemu 

doktorowi 
dziecięcemu ze 
Szpitala. Miej­
skiego n r 1 ty­
siąc buziacz­
ków. Byłam 
ciężko chora 
na dyfteryt i  
ten pan dok­
tór — taki 
czarny, ładny i  

wysoki (Mamusia mówi, że to 
ordynator) tak się mną trosk­
liwie opiekował, że dziś już 
jestem zdrowa i  jeżdżę na san­
kach. Dziękuję, pa, pa.

Grażynka Kurowska 
ul. J. Bojki 5. 

Aha! Zapomniałam! I  jesz­
cze przesyłm po jednym bu­
ziaczku dla wszystkich miłych 
siostrzyczek z tego oddziału

Za edne 42 złote
AO ZŁOTE kosztuje pióro 

wieczne w PDT. Więc cóż 
to tym dziwnego, spytacie 
„Właśnie“ , że jest bardzo dziw 

net — woła p. 
Stanisław J. 
pracownik „Do 
mu Książki” . 

f i ' / j f  — Kupiłem ta
|  ffrs kie pióro i
\ f /  przez trzy dni
t y  usiłowałem

mm nim pisać. Ale
JBL- daremnie. Za-

lewało, drapa­
ło, plamiło, a 

wreszcie wyschło zupełnie.”  
Jak nam wiadomo klienci o- 

mijają z daleka te przeslaume 
pióra po J,2 złote. Podobne ku 
pić takie pióro —- to stracić 
połowę nerwów i  rok życia.

(mg)
Dość już apeli

D o z o r c y  demowi posyp­
cie piaskiem śliskie chod­

niki. Codziennie na łamach 
wKuriera*’ zamieszczamy apel 

do dozorców 
szczecińskich.

¿ i Ale również co 
dziennie ambu­
latoria i  przy- 
'bodnie notu­
ją  nowe złama 
nia czy zwich­
nięcia rąk i  
nóg, poważne 
potłuczenia, a 
‘ioet * ciężkie 

złamania podstawy czaszki. 
Od paru dni pogoda w naszym 
mieście nabrała cech prawdzi­
wej zimy. Wraz z opadami i 
przymrozkami przyszła golo- 
ledż. Nasze apele do dozorców 
odnoszą znikomy skutek- Mało 
jest domów, przed którymi wy 
sypnie się piasek czy choćby 
zwykły popiół. Duże pole do po 
pisa ma tu Wydział Kamo - 
Administracyjny i  organy MO. 
Niesumiennym dozorcom ka­
rami należy przypomnieć o zi­
mowych obowiązkach, (h)

Dziś o 12-tej
poranek
symfoniczny
T V ilS  w niedzielę 3 lutego 

odbędzie się poranek sym 
foniczny RTM w sali MRN.

Jako solista wystąpi znany 
i ceniony skrzypek Państw. 
Filharmonii Bałtyckiej HEN­
RYK KALULIS z koncertem 
Wieniawskiego.

W wykonaniu orkiestry sym 
fonicznej usłyszymy Suitę 
Marka, oraz symfonię Bań­
kowskiego Krenza.

Od dyrekcji zależy

jak robotnicy mieszkają
w hotelach!

Budowlani w Zdrojach są zadowoleni, 
ale na ulicy Ludowej...

GĘBOWSKI i Kohajzer mówią: — Nie możemy narzekać 
na warunki mieszkaniowe w hotelu. Dobrze nam tu! 

Ot, weźcie łazienki; prysznice, ciepła woda. czysto, przyjem­
nie. A dobra łazienka, to ważna rzecz. Kucharkę też ma- 
my, obiady gotuje smaczne. Jak człowiek umyje się i sma­
cznie zje, to z ochotą pracuje. Ale nie podoba nam się samo­
rząd domu. Nic nie rob«. Istnieje tylko na papierze...
OBAJ (jak i inni mieszkań- denek, ciepłej wody itp. O- 

cy hotelu robotniczego w Zdro statnia kontrola Woiewódzkiej 
jach), pracują w  budownic- Komisji Kontroli Hoteli wy- 
twle. Dom prowadzi Zjedno- kazała, że od września nic stę 
czenie Budownictwa Miejskie- tam nie zmieniło, a już wtedy 
go. Wnętrze jego, pokoje i ła Inspektor Pracy żądał zam- 
ziienki wyglądają schludnie, knięcia hotelu.
Pościel zmienia się gościom co Czy ZBP nie widzi tego sta 
dwa tygodnie. Mebli mają spo nu „gezy? Owszem, widzi. Ro 

_ , , , botrdcy zwracali się często do
- Jednym stowem Wszystko dvrelteH o u s u n ie  braków i 

J«* w porządku, prawda pa- stworzenie im bardziej odpo­
rne Gębowski? w^ednifch Warunków tycia. Ale

Nie! W pokojach jest zim g jv pewnego razu inspektor 
no. I  jak ma nie być, skoro w zpB Pras0i wysłuchał ich 
dyrekcji ZBM (kteś tam za skarg. Odpowiedział: 
biurkiem, w ciepłym pokoju z _  ^  duż0 sl żołądkujecie! 
centralnym ogrzewaniem) obli ^  , . , , . .
czyli, ie  dzienna norma węgla To me jest właściwy stosu-
na jeden piec wynosi... 7 kg. nek do ludzi pracy. Hotel
Spójrzcie na piece i na pokój: f 2? ul. Ludowej trzeba Mm- 
pokój Wielki, a piec -  landa- kniic- Sprawa ta me jest Wa­
ra Tam i  15 k i  nie pomoże. ha. a™ ze wzglądu na sam 
Marzniemy, a jeżeli nawet we stOT hoitelu’ tez ,z UW?gl 
giel jest, nie mamy go czym «  *»• z? “ f i “ "?*’5 " J “ * 
włożyć do pieca. Szufelek nie " Z *  województwach, robotni- 
¿aj,; cy często wyjeżdżają z powro

Kierownik hotelu w  Zdro- t* ’  -™>Mę w  takich wa­
lach powinien zatroszczyć sie 5 5 * “ *  mieszkać. Dyrekcja 
również o recaidki i  mydło ZBP n,e może dłużej ekce- 
dla ludzi. W magazynie ma Ważyć tych spraw. Wydaje slą 
ich nadmiar, a goicie -  ani ie , Wbudowaniei robotolkom 

solidnych buraków w  pobliżujednego. Kierowniczka kuch
n l  n ie  dice w yd a w a ć  o b ła - za k ładów , k tó re  M d )  - ■> 
dów ro b o tn ik o m  n ie  posiada d o b y  " “ ¡ " J *  tru d n o ś c i *w .ą -
. ¡g , , 7itnn 7 WłasolWimi »alrWidtPTO-ją c y m  m ies ięcznych  aoona-
mentów. Skutkiem tego nip. 
Dylewski chodził 4 dni bez 
Obiadu.
Ogólnie jednak w- hotelu W  

Zdrojach widać troskę o ro­
botnika, a drobne brakł dy­
rekcja napewno szybko usu­
nie.

T NACZEJ zupełnie wyglą- 
-*-da hotel robotniczy Zjed­

noczenia Budownictwa Prze­
mysłowego przy ul. Ludowej. 
O panujących w ndm warun­
kach świadczą najlepiej uwagi 
samej dyrekcji, poczynione je- 

we wrześniu ub. roku 
Oto One: hotel nie jest zabez 
pieczony przed zimnem, zaplu 
skwiony, zaszczurzony, brak ła

zane z właściwym zakwatero­
waniem ludzi. (mg)

„P LA S T Y C Y  w  walce o  p o k ó j"  — 
pod ty m  ty tu łe m  od d n ia  3 brn. do 
27 bm . w  gm achu M uzeum  p rzy  
u l.  Jan is ław y  27, o tw a rta  je s t w y ­
stawa —  czynna codz ienn ie  od  10 
do  17.

Z sali koncertowej

Gościnny
wystąp

artystów
rumuńskich

av Szczecin;e
rządze. . .  ___

ce rtu  artystów  ru m uń sk ich , k tó ry  
o d b y ł się w p ią te k  W sa li Prez. 
M R N  w  Szczecinie. W ystąp iło  w 
n im  dw oje pierwszorzędnych a r ty ­
stów.

śpiewaczka Państwow ej Opery w 
Bukareszcie YO LAN D A M ARCU- 
LESCU posiada sop ran o u jm u ją ­
cej barwie, k tó rego w ysoki kunsat 
ko lo ra tu ro w y  u ja w n ił się w  ariach  
z o p e r: „M ta n o n " Thomasa 
„ś n ie ż y n k a " R lm sklJ - Kors&ko- 
wa. M iH  p rzyp ad ły  pub liczności do 
s łuch u  pleśni liryczne, śpiewane z 
g łę b -k im  uczuciem  i k u ltu rą  a rty  
styczną. M arculescu w ykon a ła  l i ­
tw o ry  G-lega, Schuberta , C hopina 
(..Życzen ie"), B red ic lan u, Boteza i 
in n e  — w Języku ru m u ń sk im  i 
franc>'Sk*m. a nagrodzona została 
gorącym  aplauzem  za piosenkę lud o 
wą odśpiewaną do po lsku. Akom oa 
nia torka . NORA P E TR O V IV i- 
SADOVEANU sta ła  na  wysokości 
zadania.

Or y g in a l n a  kom pozyc ja  .tw ó r­
cy rosyjskiego M usorgskiego ,.Obraz 
k i z wy-/ta w y " leżv  w idoczn ie  ta k  
dalece w dyspozydach a rtys tycz­
n ych  świetnego p la n is ty  GEORGA 
HALMOSZA. że zdaw ał się ją  współ 
tw o rzyć  z au to rem . P -zedziw nie 
nastrojowe obrazy, przeplatane spo 
ko in ą . ry tm iczn ą  „Przechadzką" 
w yw o ła ły  sugestię rea lnych w ra­
żeń. Ba lladzie f -m o ll C hop ina  b rak 
ło  coko lw iek s łow iańsk ie« ) senty­
m en tu . M IC H . GR.

N iedz ie lne  
imprezy sportowe

Godz. 10.00 —  Św ietlica ZS W łók 
n ia rz  a l. Jedn. Nar. 31 — F inałow e 
rozg ryw ki te n isy  stołowego o m i­
s trzostw o K ó ł Sportowych ZS W łók 
n ia rz .

Godz. 10.00 —  H ala Soortowa — 
Zim ow e m is trzostw a lekhoa tle tycz 
ne Szczecina.

Godz. 10.00 — Sala Z Z K  u l. Par 
tyza n tó w  — T u rn ie j „a só w " w  te 
n ls le  s to łow ym .

Godz. 16.00 —  Hala S portow a — 
Snotkan le  pięściarskie o m is trzo ­
s tw o K la sy  W oiew ódzk ie j pom ię­
dzy G w ard ia  a S nójn ią .

Godz. 19.00 —  Hala Sportowa — 
Mecz bokserski o m istrzostw o K ia  
sy W o jew ó dzk ie j B u do w la n i —  K o 
le ja rz  S targa rd .

__________ś  e  i  i » «  -  g,'-

8 lutego premiera

Pana lowialskiep“
w Teatrze Polskim

T EATRY SZCZECIŃSKIE po raz trzed Sięgają do kla­
sycznego repertuaru fredrowskiego: widzieliśmy nie tak 

dawno „Śluby panieńskie" i „Zemstę", a teraz oglądać bę­
dziemy „Pana Jowiaiskiego“ .

i )

rE A T R  PO LSKI -  „O be rżys tka " -  
C. Go ldon iego — godz 19.15 
TE A TR  WSPÓŁCZESNY -  „M a* 
szeńka" — A . A fin tgenow a. godz
19.15.
COLOSSEUM — „Z a ło g a " — f i lm  
m orsk i -  Drod. po lsk ie j — godz
14. 16. 18. 20.
Poranek — „7 -m lu  śm ia łych " —- 
prod. radź. — godz. 12.
B A ŁT Y K  — „D on ieccy g ó rn ic y " — 
o rod radź. —»godz 16 18, 28. 
Poranek — „A d m ira ł N ach 'm ow "— 
prod. radź. —  godz. 12, 14.
M ŁOD A G W AR D IA -  „B a łka  o  r y  
baku i  rybce " — prod. radź. — 
godz. 16.30. 18 30 20 30,
Poranek — „W ilc ze  d o ły "  — pro d . 
CSR —  godz. 10,30, 12,30, 14,30. 
PION IER  -  S-s O rze ł" z -g in ą ł"
— prod. radź. — godz. 17, 19. 

K a rie ra "  — prod CSR - g -d z . 21
Poranek —  „ś m ia li  lu d z ie " — 
prod. radź. — godz. 9, 11, 13, 15. 
APOLLO -  STOŁCZYN -  „Rados 
ne sp o tka n ie " — prod. radź. — 
godz. 18, 20.
PRZYJAŹŃ — D Ą B IE  —
'D o tk a n 'c "  — pro d , radź
15. 17, 19.
1 M AJ -  ŻYDÓW CE — „B itw a  o 
szyny — pro d , fra n c . —  godz. 15. 
17. 19.
DYŻURY APTEK 
N r. 3 — a l Piastów 60.
N r. 5 — u l. Naruszewicza XI.

PO N IED ZIAŁEK
TEA TR  P O LS K I — „O berżystka1 
C. Goldon iego — godz. 19.15. 
T E A T R  WSPÓŁCZESNY —„Maezeó 
k a "  — A. A finogenow a — godz.
19.15.
COLOSSEUM — „ 2 a ł-g a "  —  prod, 
nol. — godz. 16. 18, 20.
B A Ł T Y K  — „B ły s k  orzed św item "
—  prod. CSR — godz. 16. 18, 20. 
M ŁO D A G W A R D IA  —  ..B a 'ka  o r y  
baku i rybce“  — p ro d. radź. go-' 
16 30. 18 30, 20 30.
P IO N IER  — „S 's  Orzeł zag iną ł" 
prod. radź. —  godz. 15, 17, 19. 

K a rie ra " — godz. 21.
APOLLO — S to łczyn — nieczynne. 
PR ZYJA ŹŃ  — D ąb ie —  nieczynne. 
1 M A J — Żydówce — nieczynne.

Reżyseruje kierownik arty­
styczny teatrów szczecińskich 
Marian Godlewski, który gra 
też rolę tytułową. Znamy już 
dyr Godlewskiego jako reży­
sera i wybitnego aktora z 
„Par.r^r Malczewskiej", co pO 
zwala się spodziewać, że rów­
nież „Pan TOwLalski“  będzie peł 
nym sukcesem artystycznym 
naszego teatru.

ROLĘ SZAMBELANA du­
blują p. p. Ordoriski i  We­
sołowski a szambelanowej pp, 
Larius-Pawińska i Godlewska, 
Po raz pierwszy zobaczymy 
na scenie naszego teatru p. p. 
Jankowską w  roli Heleny i  
Kossowskiego w roli Janusza. 
P. Sokalski grać będzie Lud- 
mira, p. Krężałowicz — Wik­
tora. Panią Jowialską gra p. 
Kalinowska,

Premiera „Pana Jowialskie- 
go“ odbędzie się 8 lutego w 
Teatrze Polskim. F, J„

W SZYSCY KIER O W C Y ze Szcze­
c in a  zb ie ra lą  się dziś 3 lu te go  o 
godz. 14-eJ w  sali M RN  na odpra 
w ie  zw ołane j orzez W ydz. T ransp. 
Drogowego W RN I M RN.

*  *  *
NAR AD A TEC H N IC ZN O -w ytw ór­

cza, zespołów gazetowych odbędzie 
się w  poniedzia łek d n i«  4 bra, 
sodg, 14-eJ,

N IE D Z IE LA . 3 lu te g o  1952 r .

6. 7. 8, 17,

10.00 przegl. prasy s tó ł; 10,05 
sk rz . ogólna PR; 10,20 poezja i  
m uz: 10,50 robocze zesp. św ie tlic , 
przed m łk ro f; 11,10 m el. op ere tko­
we; 11,40 skrz. W szechn. R ad: 11,57 
sygna ł czasu; 12,04 przegl. czaso­
pism ; 12,15 po ranek s ym f; 13,15 
„T ra n s p o rt w ie lk ie j często tliw ośc i", 
13,25 o rk . m anri; 16.00 piosenki: 
15,15 fconc; 17.20 konc. ro z r: 18,00 
„N a  rad io w e j estra dz ie ": 18,50 mel. 
ta n ; 19.20 „ lio lp o n e "  — s łu ch : 20,58 
s ta n  pogody; 21,30 W lecz, seren."; 
22.40 konc.

ROZGŁOŚNIA SZCZECIŃSKA 
(prog ram  lo k a ln y )

8,35 „O  Ludow ym  W ojsku P o l­
s k im " ; 11,52 „T ry b u n a  K orespon­
de n tó w "; 14 00 „N ie dz ie ln a  gawęda 
na w si“ ; 14 08 m oza ika n a jp ię kn . 
m e l; 14,48 „O dpow iadam y na  l i ­
s ty " ; 16,20 „T a k  w idzę N iem cy": 
— „O trzym a liśm y  now y a lbum  
N R D "; 16,30 m uz ; 16.35 „ Z  m ik ro ­
fonem  po wsi 1 m ieście“ ; 21,30 aud. 
d la  żagr; 22,30 aud. d la  zagranicy.

P O N IED Z IAŁEK, 4 lu tego 1952 r .

5,10 konc; 5.53 „S p ra w n y  do  pra 
cy 1 o b ro n y "; 6,05 g im n ; 6,45 m uz;
6.50 m el. operet; 7,20 p ieśni i  m uz. 
lu d ; 7,50 k a le n d .rz  rad iow y; 1020 
konc; 11,45 „G ło s  m a ją  ko b ie ty " ; 
11,52 „S z ta fe ta  p o k o ju " ; 11,57 S y­
gn a ł czasu; 1215 m uz; 12.30 aud. 
dla w si; 13,30 m uz ; 14,15 aud. 
ZNP; 14,30 .Gorące d n i" ;  14.50 nieś 
n i  kom p ozy t, po lsk ich ; 15,15 d la  
cho rych; 15,30 d la  ś w ie tlic  dziec;
16.00 W szechn. Rad; 17 05 „O dpow ie 
dz j Pa li 49"; 17,15 klas. ronda fo r 
tep ; 17,35 konc: 18,20 z c y k lu : 
„P la n  S ze śc io le tn i"; 18.30 w szechn. 
Rad. — kurs  i ;  19,30 m uz : 2040 
„Z a  chlebean"; 20.38 stan pogody; 
2125 w iadom ości spo rt; 21,30 „P o  
cah m e k " —  opera: 23.10 m uzyka.

ROZGŁOŚNIA SZCZECIŃSKA 
6,15 m uzyka : 8,00 „W  m ik ro fo ­

nowej s ie c i" ; 13,20 m uzyka ; 16 20 
w lad . Pom  Zach; 16,30 przegląd 
prasy lo k ; 16,35 m u z  operetkowa;
18.50 „W ych ow u je m y zdrowe cielę 
ta “  — por. d la  ro ln ikó w ; 19,00 m u ­
zyka; 21.30 aud. d la  zag r; 22 00 
u tw . fo rte p ; 22,23 d la  rybaków ;
83.00 aud, d k i  zag ran icy .

SPÓ ŁD ZIE LN IA  PRACY „R A D IO E  LE KTR O TE - 
C H N IK A " w  Szczecinie w ykon u je  następujące 

prace:
1)  napraw a i  s tro je n ie  od b io rn ikó w  wszyst­

k ic h  typ ów ,
2) N apraw a przyrządów  przem ysłowych 

ja k  te rm o m e try  elek tryczne , w llgoclom ierze
itp .

3) napraw a m o to rkó w  e le k trycznych  (pa- 
te fo n y , m aszyny do Uezenią, odkurzacze),

4 ) p rze w ijan ie  m o to ró w  e lektrycznych do 
3 PS.

5) napraw a w zm acniaków  w szystk ich  ty ­
pów ,

6) napraw a g rze jn ikó w  gospodarstwa do­
mowego.

Z lecenia n a  powyższe pra«« p rzy jm u ją  
p u n k ty  usługowe w  Szczecinie:
P u n k t N r, 1. uL M ick ie w icza  102, wejście od 

n l.  Poniatowskiego.
„  „  2 „  O br. S ta ling ra du  12, Centrala.
„  „  Z „  W ojska Polskiego 10.
„  „  6 „  św ia to w id a  50 —  Gocław.
„  „ 7  „  Roosevelta 52.

w  S targardzie N r. 5 n l .  M . Bnczka 15. 
w  S łupska N r. *  n l.  A l.  W ojska Polskiego 38. 
K-105 ZAR ZĄD

KOMUNIKAT
O P O D ZIE LE N IU  M IA S T A  NA TR Z Y  REJONY 

t  U TW O R ZEN IU  TRZECH 51. Z . B.
M IES ZK ALN Y C H  W  SZC ZEC IN IE

Zgodn ie z rozporządzeniem  M in is te rs tw a  Gospo­
da rk i K o m u n a ln e j w  ce lu  u ła tw ie n ia  m ieszkań­
com  m ia s ta  Szczecina za ła tw ien ia  spraw w  M ie j­
sk im  Zarządzie B u dyn ków  M ieszkalnych, spraw- 
n le jsze j a d m in is tra c ji i  obs ług i rem on tow e j do­
m ów  — Prezyd ium  M . R. N. uchw ałą Nr. 207 z 
dn ia  3. V I I .  1951 r . po dz ie liło  m iasto  na trzy  
re jo n y , k tó re  będą obsług iw ane przez trz y  M ie j­
skie Z arządy B u dyn ków  M ieszkalnych, a m ia­
now ic ie  i

M. z. B. M  — Pó łnoc z siedzibą p lac Feliksa 
Dzierżyńskiego N r. 1.

M . Z . B. M . — P o łud n ie  % sieCzlbą u l  Obroń­
ców S ta ling ra du N r. 12.

M . Z . B. M . —  Wschód z s iedzibą Z dro je  u l. 
B a t. C hłopsk ich N r. 88.

M IE JS K I ZAR ZĄD  BUDYNKÓ W  
M IES ZK ALN Y C H  —  PÓŁNOC, 

o b e jm u je  sw oim  zasięgiem pó łnocną część 
m iasta z d z ie ln ica m i: Wyspą Łasztownią
Stare M iasto , Grabowo, D rzetowo, Niebuszewo, 
N iem ie rzyn, G łębokie , Osowo, Warszewo, Żele- 
chowo. G o lęcino , G ocław, G lin k i, S to łczyn, SkoJ 
w in , ż ó łw łn  i  M ścięcino—granica b iegn ie u l. AL 
W ojska I  u l k iego prawa strona ud Nr. 51 do 211 
lewa s tron a od N r. 52 do 148 n l. Jagiellońska 
Nr. 1 do 49, M ick iew icza praw a s trona od Nr. 1 
do 59, lew a s tru n a  od N r, 2 do 64, u l.  Jaromira

od N r. 1 do 13 i  od N r. 16 do 21, AL N iepod le­
głości od  N r. 1 do 36, A L 3-go M aja  od N r. 38 
do 30, Owocowa od Nr. 11 do 16, u l.  Czarneckie­
go N r. 9, 10, 11, u l. Zapadła (bez num erów ), uL 
C urie  Skłodowskie od N r. 11 do 20, Boh. W ar­

szawy od N r. 1 do 19 i od N r. 107 d t  120, Pocz­
tow a od N r. 1 do 7, I  od N r. 35 Jo 44, uL  Boi. 
śm ia łego od N r. 1 do 7 i  od 44 do 47, AL Pia­
stów  od N r. 1 do 5 i  od N r. 74 do 76, u l. Śląska 
od  N r. 8 do 42, u L  Jedności N arodow ej od Nr.
5 do 49, Plac L o tn ik ó w  N r. 1, 2, i  3, u l.  M ało­
po lska od N r. 6 do 61, D rzym a ły  od N r. 11 do 
20a, uL  K rzyszto fa  K o lum ba  od N r. 1 do 30 i 
od 40 do 91.

M IE J S K I ZAR ZĄD  BUDYNKÓ W  
M IES ZK ALN Y C H  — PO ŁUDNIE 

o b e jm u je  po łud n io w ą  część m iasta  z dz ie ln ica­
m i Pom orzany, G um ieńce, świerszczewo, T u rzyn , 
Pogodno I ,  K rzekow a, g ran ica  b iegn ie u lica m i 
A L  W ojska Polskiego pra w a  s tron a  od N r. 1 do 
49, lew a s tron a od N r. 2 do 50 i  od 150 do ’ 48, 

u L  Jag ie llońska od N r. 50 do 97, uL  M ick ie w i­
cza prawa s tron a od N r. 61 do 161, lewa strona 
od N r 66 do 172, n i. Ja ro m ira  N r. 14, 15, u l. AL 

Niepodległości od N r. 37 o 60, AL 3-go M aja  
od Nr. 1 do 17, Owocowa od N r. 1 do 10, Czer- 
n ieckiego od N r. 1 do 8 1 od 12 do 14, C urie- 
Skłodowskle j od N r, I  do 10, Boh. W arszawy cd 
Nr. 20 do  106, Pocztowa od Nr. 8 do  34, Boi. 
śm iałego od N r. 8 do 43, A l. Piastów od Nr.
6 do 73, Śląska od N r. 1 do 7 i  od 43 do 55, Plac 
L o tn ikó w  N r. N r. 4 '5, 6, AL Jedności Narodowej 
od N r. 1 do 4 i  od  "0 do 52, M ałopolska od Nr. 
1 do 5, D rzym a ły  od N r. 1 do 10 i  od 21 do 23, 
K rzysz to fa  K o lu m b a  o1 N r. 31 do 38,

M IE JS K I ZAR ZAD  BU DYNKÓ W  
M IES ZK ALN Y C H  —  WSCHÓD 

ob e jm u je  prawobrzeżną część m iasta na wschód 
cid rzek i Tega lic y  z d z ie ln icam i K lu cz , żydó w ­
ce, Podjueby, Z d ro je , K lęskow o, K ije w o , Dąbie.

Równocześnie poda je się Nr. K o n t PKO, na 
k tó re  na leży w płacać należność za kom orne i 
świadczę t ia .

M . Z . n .  M . — Północ PKO X-4430'43l.
M. Z . B. M . — Po łudn ie  PKO X-7101'431.
M . Z . B . M . — W schód PK O  X-7107'1I3.

9T-K

OGŁOSZENIA DROBNE Ifliijpi

NAUKA

TR ZYM IESIĘC ZN E no­
woczesne koresponden­

cy jn e  ku rsy  księgowości 
Łódź -  S k ry tka  163.

100-K

KROJU ub rań  -• i -  
stelch. dziecięcych udzie­

la  m is trzyn i, S iko rsk ie  
go 2, m ieszkanie 2.

« 5 / 0

AN G IELS KIE G O  i  n ie ­
m ieckiego udzie lam  in ­
d yw id ua ln ie . Bogusła­
wa trzydz ieśc i pięć 1.

505-G

KU R SY pisania na m a­
szynach m etodą ślepą 
dziesięclopalcową. Ju ­
randa l i g ,  Pogodno.

519-0

Prenumeruj Kurier

Zarządom  POD. k tó re  zakłada 
ją  obecnie nowe d z ia łk i i  p la n u ją  
sadzenie drzewek i  krzew ów  owoćo 
w ych. Przede w szystk im  przyp om i­
nam y. że zaootrzebow an'e na dr-ew  
ka na leży składać w C -n traH  N a- 
s ienno -  Ogrodnicze» 1 S^kółkar- 
stwa, P o zn-ń  —  p i. W olności 5. 
T e rm in  okładania zam ówień u p ły  
wa 15 bm .

PR ZY W YBO R ZE ga tu nkó w  1 od 
m ‘an drzew owocowych Zarzady 
POD m uszą w ziąć pod uwagę do­
bó r odm ian zatw ie rdzonych d la  na, 
s-ego województwa n-zez o o d k -m l 
sję f-edownlczą Rady N aukow ej 
n r /v  M in is te rs tw ie  R o ln ic tw a  i Leń 
n ic tw a .

Ogródek dz ia łkow y po w in ien  eał 
kow fc ’e zaopatrzvć nosl"dacza dz ia ł 
k i w  ip -ry m r i  owoc» IT a t-e o  też  
w  oa ródku m uszą znaleźć sie drzo 
wa i  krzew v owocowe ort n ^ w c -e ś  
n le iaąych do nalpóźnle iSTyeh od­
m ian. O sta tn io  orowad70oe w 
ZSRR dośw'adezenfa W Yka-ały. że 
naU eo ie i do og-odków  dzW ko to -eh  
nada ją  się dr-ew a karłow e i  nfsko 
n ienne. D -ź ą  zale ta  tc ch  d - * w  
ies t, że iu ź  ow oculą w  d ru e tm  
! ” b  trze c im  ro ku  po  wvsad-mniU. 
Owoće m a ła  d o rod n le^ze  n*ż drze 
'"a  wysokorpetm e ł  n i»  sa ta k  nera 
żonę pa w ia try  la k  rów n 'eż ła tw ie j 
prowadzić na n ic h  w alkę z choro­
bom ! i  STk-rtnfkarni.

Z ar-ad c POD. k tó re  n ie  o -gU da iĄ  
dostateczne, ilośc i go tów ki na za 
k u n  drzew  i krzewów mogą o t-ż y -  
m «ć ł e na  k ro d v t -.a okres 3 Ik t.

A te -» z  parę in fo rm a c ó :
11 bm . o godz 17-tei w  O P Ż2 

otw a-cie pierws^eg-* wvżw ego k u r
su d la  zaawansowanych dz la łkow !- 
czów. a k tvw 's tó w  1 cz łonków  za­
rządów  pracow niczych ogródków  
d - ?® łkówvch.

Trzeci ku -s  oodstawowy d la  d z ia ł 
koweów uko ńczy ło  61 słuchaczy.

7, sali saclowei

Słuszna kara
za zlekceważenie 
obowiązku
nie m a tk i 1 n ie fnow lec'a przez 10 
d n i po porodzie. N lee tety w iele po 
łożn ych  lekceważy sobie te n  obow ią 
zek, co meże ¿1° w p łynąć ua zdró 
W e m a tk i i  dziecka.

O s ta tn io  Bąd Pow ia tow y w b»cze 
c iu le  rz jm g trvw n l sorawę Położnej 
ADOLFINA’ S’ EN KIE W tC Z  Zam. 
przy  u l. S tan is ława Dubois n r . 7, 
k tó ra  Taniedbała obow iązku ple lęg 
nowanJa A n to n in y  Z by tek  i je j 
dziecko. I  chociaż m a tka  n ie  pOńió 
sta z  tego pow odu żadnych szkód 
na zdro w iu , za sam fa k t  zaniedba­
n ia  ■'•wego obow iązku lekko m yś ln a  
położna została skazana na 8 m ie ­
sięcy w ięzienia.

TEŚĆ Z A B IŁ  Z IĘ C IA

*5 AD  Pow ia towy w  Szcz- cin fe  
rożna t r y  w ai w  tych  dn iach sura 

wę A n ton iego 1 Józefa S zypu ły  o- 
skarżonych o zabó js tw o M ariana 
Brzozy.

W  s le rou iu  ub roku  olc iec A n­
to n i f syn Józef W targnęli do m ie 
szkania zięcia — M ariana Brzozy. 
A n to n i Szypuła uz ttro ion y  w  m ło  
tek i bagnet zadał Brzozie szemg 
uderzeń tym ! narzędziam i, n Jó- 
r.ef b i ł  go rękam i. Na. sku tek od - 
n lesionvch ran  Ma--lon Brzoza pó 
k ilk u  dn iach zm arł Powodem za­
bó jstw a bv ła  sprzeczka m iedzy cór­
ka  A n ton ł-om  8"Youły. a leg-' z'ę* 
e'erri B r-o -a  w w v n 'v ,, k t ^ r - '  B-zo 
-a ż "n e  w  reke »amlec te j
kość R —^aiona c^rka ocsk-rżyJa 
ste o*eu i h ra t - k t^  - ’- — s *-n -w lU  
zem^eió na Brzoz'e

A n to n i Szvo>'>3 z-,i - f '- r t is tw o  zo­
s ta ł skazane n a '6 la t  w ęz ie n io , a 
Józef za po b ic ie  na 2 la ta .

tab)

I à



Drukarze
szczecińscy
przodują
P  OLIGRAFICY — sportow
Ł cy, należą do ZS Unia. 

Wstyd będzie chyba towarzy 
szom sztuki drukarskiej, kie­
dy powiemy im smutną praw 
dę w oczy. W zdobywaniu od 
znak SPO — poligraficy są na 
ezarym końcu. Na terenie ca­
łe j Polski zgrupowani w 46 
Kolach Sportowych, zdobyli 
oni zaledwie (do 1 grudnia 
1951 r.) — 421 SPO!

Ani jednej odznaki nie zdo 
byto w  Białymstoku, Gdańsku, 
Katowicach, Koszalinie, Lubli 
nie, Olsztynie.- Opolu, Pozna­
niu, Rzeszowie, i Zielonei Gó­
rze. W Warszawie uzyskano 
zaledwie 32 odznaki. Najlepiej 
spisali się poligraficy w Szcze 
eina — 150 SPO i Bydgoszczy 
107 SPO. Na pocieszenie (bi­
jąc się w  piersi) dodamy, że 
na szarym końcu w zdobywa­
niu odznak SPO... kroczą dzień 
nikarze sportowi (Cis)

Niespodzianki 
u koszykarzy
O BECNA w  p ią te k  w  H a li Spor­

to w e j publiczność, obserw ująca 
spo tka n ia  koszykarzy o m is trzo ­
s tw o  w ojewództwa b y ła  św iadkiem  
w ie lu  n iespodz ianek. W  p ierw szym  
spo tka n iu  B u d o w la n i przegra li z 
AZS I I  30:47 (12:21). N ajw ięce j
p u n k tó w  d la  A Ż S -u  zdo by li K ie ł-  
bow icz 16 1 Łukaszew ski 12, zaś d la  
pokonanych N ie d iw ie d zk i i  K a c­
prza k  po 7.

O w ie le w iększą n iespodzianką b y  
la  po rażka K o le ja rza  1, k tó ry  w 
spo tka n iu  z G w ard ią  po dość s ła­
bej grze p rzegra ł 29:30 (19:18). W 
a m b itn e j d ru żyn ie  G w ard ii na jlep  
szym i s trze lcam i b y l i  K ie rsnow sk i 
11 i  La skow r'u  5, u k o le ja rzy  O- 
such 16 i  M ianow ski 6.

Ła dn y pokaz g ry  d a ł GW KS, k tó  
r y  pokona ł AZS I  46:26 (19:16).
Zw ycięzcy pokaza li k ilk a  ład nych  
zagrań, słabo n a to m ia s t b y l i  dyspo 
n o w an i strzałow o , n ie m n ie j jed na k  
spo tka n ie  w yg ra li zasłużenie zdo­
byw a jąc p u n k ty  p rzez: T la łk a  14, 
Dolegała 12, Betle jewskiego 9, Po­
korę 6, R utkow sk iego 3 i  Górę 2.

Narciarskie
mistrzostwa wsi

sk ie  w si. B ie rze w  n ich  ud z ia ł po ­
na d  220 uczestn ików .

W  pierw szym  d n iu  zawodów roze 
g ra no  b ieg i zjazdowe, s la lom  oraz 
s la lo m  — g ig an t. S ta rto w a ło  w  
n ic h  oko ło  150 n a rc ia rzy  i  na rc la  
rek.

W  biegach z jazdow ych zwycięży­
l i  w  ko n k u re n c ji ju n io ró w  * —Pie 
iesz — (S zczyrk).

W  k a te g o r ii ju n io ró w  B  —  P ilch  
(W is ło ).

W  ka te g o rii ju n io ró w  A  —  Cem- 
ba la (S zczyrk).

W  g rup ie  sen iorów  zw yc ięży ł K ła  
ezek (Szczyrk).

W  ka teg orii dziew cząt —- Pustow  
ska W anda (W is ła)

W  k a tó g o r ii sen iorek —  Kasper- 
l i k  (K am ien ica ).

Rewanżowe spotkania bokserskie
o mistrzostwo Klasy Wojewódzkiej

będą sprawdzianem formy
szczecińskich pięściarzy
i egzaminem
w... zestawieniu drużyn

PO TYGODNIU przerwy, dzisiaj w  niedzielę znowu ro­
zegrane zostaną w Szczecinie dalsze spotkania bokser 
skie o mistrzostwo Klasy Wojewódzkiej. Jak już po­

dawaliśmy, spotkają się o godzinie 16 w meczu rewanżo­
wym GWARDIA i SPÓJNIA, następnie zaś o godz. 19 BU­
DOWLANI z KOLEJARZEM Stargard. O ile drugie spotka 
nie można raczej przesądzić na korzyść Budowlanych, któ­
rzy mają za przeciwnika najsłabszy zespól Klasy Wojewó­
dzkiej, o tyle mecz Spójnia z Gwardią zapowiada ciekawe 
walki.

Spotkanie to w pierwszej 
rundzie, rozegrane jako jedno 
z pierwszych, przyniosło dużą 
niespodziankę w postaci zwy­
cięstwa 12:8 młodego, niezna­
nego szerszemu ogółowi zespo 
łu „spółdzielców“ . Bezsprzecz­
nie zwycięstw* to  Spójnia zaw 
dzięoza przede wszystkim złe­
mu ustawieniu zawodników w 
drużynie Gwardii, jednak było 
ono wtedy w pełni zasłużone 
a... zupełnie niespodziewane.

Sportowcy
związkowi
przygotowują sio

do narciarskich 
mistrzostw CRZZ

skie zaw ody zrzeszeń zw iązkowych 
celem w y ło n ie n ia  na jlepszych za­
w odn ików  do  I  na rc ia rsk ich  m i­
s trzostw  CR ZZ, k tó re  rozpoczną się 
20 lu te go  w  Zakopanem . E lim in a ­
cy jn e  zawody zrzeszenia S ta l odbę­
dą się w  S zk la rsk ie j Porębie. G ó rn i 
cy. W łókn ia rze  i  S p ó jn ia  walczą o 
pierw szeństw o w  Szczyrku, w  Za­
kopanem  —  K o le ia rze  i  Ogniwo, 
U n ia  o rg an izu je  swe zawody w  K ry  
n icy , a B u do w la n i w  Karpaczu .

W  m istrzostw ach 
m ogą b rać ud z ia ł 
w yłączn ie zawod­
n ic y  sk lasy fiko w a  
n i,  posiadający 
odznakę SPO, k tó  
rz y  s ta rto w a li w 
e lim in a c ja c h  o- 
kręgow ych lu b  
cen tra ln ych  po­
szczególnych zrze 
szeń. Program  m l 
s trzos tw  CRZZ o- 
b e jm u je  wszyst­

k ie  ko n ku re n c je  m is trzo s tw  Po lski 
i  będzie przeprow adzony zgodnie z 
przepisam i reg u la m in u  sportowego 
S e kc ji N arc iars tw a G K K F ,

M is trzostw a CRZZ pozw olą po­
nadto  k ie ro w n ic tw u  s p o rtu  zw lązko 
wego na zo rien to w a n ie  się w  ogól 
m m i poz iom ie zaw odn ików  1 na  ze 
s taw ien ie  trzech  rep re zen tac ji, k tó  
re wezm ą następn ie u d z ia ł w  m i­
strzostw ach P o b k l o rgan izow anych 
w  m arcu w  Zakopanem  przez Sek­
c ję  N arc ia rs tw a G K K F .

CZY TO BYŁ 
PRZYPADEK?

r p Y M  razem obydwa zespo- 
*- ły  przygotowują się do 
meczu wyjątkowo pilnie, 
Gwardziści zechcą udowod­
nić, że są zespołem lepszym 
i przegrali „przypadkowo“ . 
Spójnia zaś, że zwycięstwo 
nie było właśnie przypad­
kiem.
Ponieważ składy obydwu 

drużyn są naprawdę wyrówna 
ne, najwygodniej byłoby typo­
wać remas. Bliższe omówienia 
nie mają podstaw szczególnie, 
że Obydwa Zrzeszenia wprowa 
dzają na ring wiele „nowych 
twarzy“ . Drużyny wystąpią 
przypuszczalnie w takich skła 
dach:

SPÓJNIA — Dalecki. Mała 
chowski, Izydorczyk, Pińczyń- 
ski, Hartyniuk, Strugalski, 
Szoster, Głębocki, Kaczorow­
ski i Winter.

GWARDIA — Frącik. Wal­
czak, Górecki, Czarnecki, Bar­
giel, Kukulak. Maciejewski, 
Cieślak, Gądek. Zawodnik w

ciężkiej zostanie ustalony do­
piero jutro, poza tym mogą 
nastąpić pewne zmiany w in­
nych wagach.

Jak widzimy ciekawie zapo 
Wiadają się spotkania w kogu 
dej, lekkiej, półśredniej no 
i... debiut zapowiadanego 
przez Spójnię, jako rewelacja 
ciężkiego Wintera.

CZEKAMY SPORTOWEJ 
ATMOSFERY

IKfALEŻY się spodziewać, że 
'  gospodarze dołożą Wszel­

kich starań, by spotkanie prze 
prowadzone było w sportowej 
atmosferze i by nie powtórzy­
ły  się ekscesy z poprzednich 
meczów, wszak do niedawna 
publiczność szczecińską dawa­
no jako wzór bezstronności i 
wyrobienia sportowego.

Ze świata
na prze ła j organ izow anym  przez 
F rancuską Federację L e kkoa tle t^cz  
ną w  d n iu  3 lu te go . Zatopek odpo 
wiedzia ł, że p rzyg oto w uje  się do 
Ig rzysk O lim p iis k ic h  i  w  zw iązku 
z ty m  nie  będzie s ta rto w a ł w  z i­
m ie  w  żadne j im p rez ie  m iędzyna­
rodow ej za ------ ’ ■

6 NAJLEPSZYCH w ęg iersk ich  iyż  
w iarzy i  łyżw ia re k  s ta rtow ać  bę­
dzie w  m is trzostw ach E u ro py  w 
jeżdzie f ig u ro w e j na lodzie, k tó re  
rozpoczynają się 4 bm . w  W iedn iu . 
M ocnym  p u n k te m  re p re zen tac ji wę 
g le rskie j je s t rodzeństw o Nagy, pro 
tendujące do ty tu łu  m is trzow sk ie­
go w jeżdz ie fig u ro w e j param i.

W  SE M M EK IN G  w  obecności 50 
tysięcy w idzów  zosta ły  zakończone 
narcia rskie m is trzostw a A u s tr ii.

W  s la lo m ie  zw yc ięży ł ty ro lczyk  
C h ris tl Prarda, w  zjeździe Anderi 
M olte rer, w  k o m b in a c ji a lpo jsk  e j 
T on i Spiss w  skokach Sep B rad l 
w  k o m b in a c ji no rw esk ie j Hans E- 
derh. W śród ko b ie t na llepszą sla- 
Iom is tką  okazała się D agm ar Rom , 
a w zjeździe E r ik a  M abringe r.

SVEN Dawidsson, szw edzki te n is i 
sta. dobrze zna n y  ze sw ych wystę 
pów w  Polsce, zosta ł niespodziewa 
n ie  w ye lim in ow an y  w  tu rn ie ju  o 
m istrzostw o S kandynaw ii na  k o r ­
ta ch  k ry ty c h  przez 17-le tn iego ro ­
daka. U lfa  S chm id ta , Davidsson 
przegrał 4:6, 3.6. 4:6.

N iedyskrecje
narc iarskie

CM S prowadzi
w  mistrzostwach 
Polski
w jeździe szybkiej
na lodzie
f i l  P IER W S ZY M  d n iu  m is trzostw  
"  P o lsk i w  jeżdz ie  szybkie j na  lo  
dz ie  od b y ły  się b ie g i sztafetowe 
żeńskie i  męskie.

V/ sztafecie 4x500 m  ko b ie t zwy­
c ięży ł C W KS W czasie 4:14,6.

W  szta fecie m ęskie j 4x500 m  m i­
strzem  zoeta ł CWKS.

W  biegu 4x1000 m  k o b ie t p ie rw  
sze m ie jsce zaję ła S ta l —  9:17,7.

W  biegu 4x1.500 m  m ężczyzn zw y 
C iężył CW KS w czasie 11:54,2.

Po p ierwszym  d n iu  m is trzo s tw  
w  ko n k u re n c ji zespołowej prowadzi 
CW KS —  47 pkt.

Ping - pongiści
Włókniarza
uczestniczą
w lurniefu kół
Jedności Narodowej 31 rozpoczną 
się rozg ryw k i fina łow e  o m is trzo ­
stw o K ó ł Sportow ych ZS W łókn ia rz  

te n is ie  s to ło ­
w ym . W rozegra­
n ych  • up rzedn io  
n a  te ren ie  Szcze­
c ina  e lim in ac ja ch , 
w  k tó ry c h  bra ło  
u d z ia ł osiem 
źyn, pierwsze c 
m ie jsca  za lę ły  
spo ły K ó ł Sporto­
w ych Spółdz ie ln i 
„22 L ipca“  

S p ó łd z ie ln i „ T ry k o t “ . One to  wraz 
zespołami z żydow iec i  Dębna

AW F obóz d la  g im nastyków  ___
r y  narodow ej. Na obóz pow ołano 
38 ko b ie t i  m ężczyzn. K ie ro w n i­
k iem  obozu w yznaczono tren e ra  
Radojewskiego.

Rozmowa z komendantem Fortu Benton wy­
warła przygnębiające wrażenie w całym obozie 
i ludzie chodzili przybici. Jednakże niebezpie­
czeństwo śmierci. grożące naszym czterem wojow­
nikom, nie mogło stłum'ć najważniejszej życio­
wej działalności, jaką była dbałość o byt albo — 
jak to mówią Amerykanie — walka o chleb.

Byliśmy już wtedy tak zależni od cywilizacji bia 
łego człowieka, że wytwory tej cywilizacji sta­
wały nam się niezbędne, pograniczne placówki 
zaś jak Fort Benton spełniały w naszym życiu 
doniosłą rolę w handlu wymiennym. My dostar­
czaliśmy przede wszystkimi skór, świetnie wyga’* 
bowanych przez nasze kobiety. Były to skórki 
zwierząt futerkowych, upolowanych w porze zi­
mowej u podnóży Gór Skalistych lub w samych 
górach, skórki szczególnie cenne, zwłaszcza jeśli 
bobrowe, dalej skóry bizonów, jeleni, antylop, 
niedźwiedzi. W zamian za to nabywaliśmy głów­
nie proch i ołów. dalej strzelby, siekiery, koce 
lżejsze niż nasze skóry bizonowe, choć nie tak 
ciepłe i  różne pomniejsze rzeczy, jak nai*zędzia, 
gwoździe, sól oraz — cukierki. Cukierki: oto ra j­
skie — co tam! — boskie łakocie dla nas dzieci.

W moich opisach nie chciałbym stwarzać błęd­
nego wrażenia, że w tym naszym światku indiań 
sk m wszystko odbywało się przykładnie, szla­
chetnie. dzielnie i  przemyślnie. Byliśmy wciąż pry 
mitywnymi barbarzyńcami, których ówczesna bez 
radność wobec nowych form życia wywołuje u 
mnie do dziś lekki rumieniec zakłopotania. Tak 
na przykład broń palna stała się od dwóch poko­
leń ważnym czynnikiem w naszej walce o byt, a 
jednak w całym szczepie nie było człowieka, któ 
ry by nauczył się wyrobu zwykłego prochu i nie 
było puszkarza, umiejącego naprawić zepsutą 
strzelbę W tych wypadkach byliśmy zdani jak 
dzieci na obcą pomoc — pomoc nie zawsze przy- 
;aznych nam ludzi — i za tę nieudolność strasz­
nie przepłacaliśmy na każdym kroku.

Obok braku technicznych uzdolnień przejawia 
ły się także pewne upośledzenia psychiczne. Mam 
s~czególnie na myśli naszą słabość woli wobec 
alkoholu Jak czarna ospa, cholera i inne daw­
niej nieznane u nas choroby, zawleczone na pre­
rie przez białych ludzi, pijaństwo czyniło nie­
zmierne spustoszenia. Nieuodpornienj na tę tru-

m m  < m
ciznę, byliśmy jako ludzie pierwotni pod je j prze 
możnym urokem. W ostatnich pięćdziesięciu la­
tach szczep nasz przechodził przez kilka alkoho­
lowych epidemii, które doprowadzały go niemal 
do zguby. Winę ponosili niesumienni biali hand­
larze; oni to rozpijali mężczyzn i kobiety, ażeby 
za bezcen wyłudzić wszystkie wartościowe przed­
mioty, jakie posiadaliśmy. Obok strat material­
nych niebezpieczniejsze były uszczerbki na zdro­
wiu, nie spotykane w tak groźnej formie u białej 
ludności: rozpijaczenj Indianie łatwo wykolejali 
się i  dziczeli ginąc jak muchy na różne choróbska-

Starszyzna zawsze zwalczała ten nałóg jąk mog 
ła chociaż odwracała klęskę od szczepu, skłonność 
do butelki zawsze się tliła  wśród ludzi Gdy te­
raz stanęliśmy przed Fortem Benton, sposobności 
do pociągania było aż nadto i  wielu z nas nie 
mogło oprzeć*się pokusie.

Przypominam sobie przykre zajście w  naszym 
namiocie drugiego wieczoru po przybyciu nad 
Missouri. Siedzieliśmy przy ognisku. Ojciec wró­
cił właśnie z osady, dokąd po południu wyszedł po 
jakieś sprawunki. Zajął miejsce obok mnie. Coś 
wesoło do mnie zagadując buchnął mi w twarz 
takim odorem, że w oka mgnieniu zrobiło mi się 
żle i zacząłem wymiotować, zanim zdążyłem wy­
biec na dwór. Matka mocno zbeształa ojca, który 
w poczuciu winy zaraz wytrzeźwiał i  nic nie je­
dząc poszedł spać. Od tego czasu czułem nieprze 
zwyciężony wstręt do wódki.

Następnego dnia rano matka ubrała mnie od­
świętnie; miałem pójść do osady razem z całą ro­
dziną, z ojcem, matką i bratem Mocnym Głosem. 
Na sprzedaż matka zabrała ze sobą świeżo uszyty 
i pięknie ozdobiony kaftan indiański z jeleniej 
skóry, ojciec zabrał kilkanaście skórek futerko­

wych z ostatniego zimowego łowu, ja zaś wziąłem 
małą łódkę — kanu, zabawkę ślicznie w drzewie 
wyrzeźbioną przez ojca i  wymalowaną pięknymi 
barwami.

Gdy przybyliśmy na miejsce, uczułem oszoło­
mienie. Tak ożywionego ruchu i tak ciekawych 
rzeczy' jeszcze w  życiu nie widziałem. Wielkie, 
drewniane domy, stojące w znacznych od siebie 
odstępach, tworzyły dwa rzędy po obydwóch stro­
nach ulicy. Wszędzie kręciło się moc ludzi, więc 
w obawie, żeby nie zginąć wśród tylu obcych, 
trzymałem się mocno matczynej sukni i pożera­
łem oczyma bujny świat. Najwięcej uwijało się 
Indian i Indianek, pochodzących z różnych szcze­
pów, które odróżnialiśmy po ozdobach na głowie 
łub na sandałach — mokasynach.

W pewnej chwili usłyszeliśmy dziwmy ryk jak 
gdyby bizonów i tupot wielu racic. Wśród tuma­
nów kurzu wspaniali biali jeźdźcy na olbrzy­
mich koniach pędzili stado bydła. Po raz pierw­
szy ujrzałem sławnych kowbojów, białych paste­
rzy, mających na głowach kapelusze o szerokich 
rondach, a przy siodłach długie liny -  lassa do 
łapania zwierząt; podziwiałem ich amerykańskie 
konie o krótkiej sierści, konie znacznie większe 
niż nasze mustangi. Również po raz pierwszy zet­
knąłem się z bydłem, „nakrapianymi bizonami“  
białego człowieka. Wszystko było porywające, ty l­
ko smród od bydła nieznośny. Uciekaliśmy jak 
najdalej.

Ale co największe budziło we mnie zaciekawie­
nie, to bogactwo towarów w domach handlowych 
Sterty przedmiotów wznosiły się pod powały i by­
ła ich wielka różnorodność. Nie wiedziałem, na 
co najpierw patrzeć.

— Toż to zamożni, ci Amerykanie! — myślałem 
■czarowany i przypominałem sobie stryja Huczą- 
’ego Grzmota, który znał ich miasta na wschodzie. 
Tawdę mówiąc, to nie było zbyt wiele tych to­

warów, lecz mnie naiwnemu wydawały się ostat­
nim cudem świata.

T9[EG PŁASKI rozgrywany 
jest przeważnie w lesistym 

terenie o niewielkiej różnicy 
poziomów, wymaga on doskc* 
nalego przygotowania i  wbrew 
mniemaniu niektórych sportów 
ców, bardzo duże-’ techniki. Na 
zdjęciu: zawodnik podczas bie­
gu.

rFB LlŻA  się Olimpiada Zi­
arnowa. Coraz częściej czyta 

my o przygotowaniach do wy­
jazdu polskiej ekipy nar dar* 
skiej, która weźmie w niej u- 
dziul. W związku z tym nale­
żałoby szczecińskim czytelni* 
kom przypomnieć, jakie konku­
rencje iochodzą w skład pro* 
gramu mistrzowskiego i  na 
czym one polegają. A więc naj 
popularniejszą, wzbudzająca, 
największe zainteresowanie 
konkurencje jest otwarty kon­

kurs skoków, 
dalej idzie kom 
binaeja kia* 
syczna, polega­
jąca na zesta­
wieniu wp-nir 
koto skoków do 

^ •. kombinacji i  
~ł> biegu płaskim 
r  na 18 km. 

Osobno punkto-
wany jest bieg 

jfm, 50 km, któryplaski na 18 
zwany jest również) marato­
nem narciarskim. Dalsza punk 
taćja, a w wypadku Olimpiady 
medale, przewidziane są za­
bieg zjazdowy, slalom oraz 
kombinację alpejską, czyli za 
wyniki w obydwu tych konku­
rencjach.

D l  EG ZJAZDOWY, jak sa- 
■*-*ma nazwa wskazuje, pole* 

ga na zjeździe. W Norefjell, 
gdzie odbędzie się olimpi-ski 
bieg zjazdowy, trasa ma dłu­
gości około 8 km przy różnicy 
poziomów około 900 m, Trasa 

ta nie należy 
do specjalnie 
trudnych, szcze 
golnie w porów 
'¡laniu z trasami 
alpejskimi, któ* 
re obfitują w- 
kolosalne stro­

mizny i progi 
W Norfje ll tra­

sa prowadzi przez przecinki 
leśne i  usiana jest ’icznymi 
muldami i  uskokami tereno* 
wymi, których niestety nie ma 
zakopiański FIS I I ,  na którym 
trenowała nasza Kadra Naro- 
dowa. Taka sytuacja może być 
powodem, że nasi reprezentan­
ci (pomimo, że trenerzy robią 
wszystko, aby ich przyzwycza* 
ić do tych warunków jazdy), 
mogą nie dać sobie rady z trud 
n ościami terenowymi.

Sekcja Boksu
szkoli sęd/ió U

JA K  TW IER D ZA działacze Sekcji 
Boksu W K K F  nareszcie zna leź li spo 
sób, k tó ry  usunie sta łe skarg i na 
tenden .y jne  sędziowanie dużej czę 
ści sędziów bokserskich. Sposobem 
ty m  będą dodatkowe egzam iny na 
sędziów — kandydatów . Do egza­
m in u  m a ją  być dopuszczeni sta rsi, 
rzadko ju ż  obecnie walczący zawod­
n icy  oraz znan i ze swei uczciwości 
działacze spo rtow i k tó rzy  pra cu ją  
społecznie w  sporcie bokserskim  
a nie posiadają dotychczas prawa sę
dziowanfa.

Należy się rów n i ' spodziewać 
w ykonan ia  zobow iązania, pod ję te­
go przez znanego dzia łacza spo rto ­
wego Edwarda Łaukedreya. Zobo­
w iąza ł się on  w yszkolić dwóch sę­
dziów  bokserskich do poziom u K łu ­
sy Państwow ej.

Ponieważ w ed ług p lanu SB 
W K K F  roznocznie się kurs  sędziów 
boksu w  pie rw szy dn 'a ch lu te go  
Zrzeszenia po w inn y  ju ż  te raz a ln  
te resować się w y ty  ow anlem  odpo­
w iedn ich  kandydatów .

d^czectńskle Zak łady Jraftczne. 
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